recznia : półrecznig: kwartaiate: 
W miejscu s e a 0 0 1 » o 24 koron 12 koron 6 koron 3 korczy 
W Anstro- Węgrzech: 
z jednorazewą przesyłką poczt. , BS 18 % Lg E- 23 kor. 70 h. 
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W Państwie Niemieckiem, . . . 386 , 18 , 9 Koron NE" 
W innych państwach i GLONY 24 , 3 = OWĄ 


Pyremimeratę i ogłoszenia 


Hekopisów nadsyłanych 


We Korowie oprzodaż numerów po 12 bl.: w Biurze dzienników A, Olszewskiego, ulica 


Kilińskiego 2 1 w Bierze Pishna, ulica 


Cena numeru 10 kal., z przesyłką pocztową 12 hal. 


ed admimistracyl. 


Celem areguiowania nakładu, prosimy o weze- 
sne nadesłanie prenumeraty. 
„Nowa Reforma“ wychodzi obecnie 


dwa razy dzieanie: 

o godzinie 5 rano i o piątej po południa. 

Pomimo znacznego zwiększenia kosztów wy- 
dawnictwa, prenumerata nie została podwyż- 
szoną i wynosi miesięcznie: 

w Krakowie: 2 korony; 

w kraju z jednorazową przesyłką 2 kor. 
70 bal, z dwnrazową przesyłką 3 korony 
20 halerzy. 


Czy to prawda? p= 


Z Wiednia otrzymaliśmy dzisiaj 
w drodze telefonicznej następującą 
informacyę: 

„N. F. Presse“ donosi z Berlina: 

Na wczorajszóm posiedzeniu komisyi sejmo- 
wej dla projektu wywłaszczenia, ze strony 
poiskiej (który z mowców polskich to uczy- 
nił — depesza nie podaje. Przyp. koresp.) zło- 
żono następnjące oświadczenie: 

Ma się utworzyć polska partya, która mo- 
że nazywać sią będzie konserwatywną, 
a której zadaniem będzie dążyć do złączenia 
wszystkich Polaków w państwie, celom 
przywrócenia pokojowych stosun- 
ków między Połakami a Niemcami 
Żywioły spokojniejsze po obn stronach mają 
współdziałać, celem przywrócenia spo- 
kojn, pod warunkiem, ze rząd odstąpi 
od wywłaszczenia. Jeżeli rząd tego nie 
uczyni, konserwatywne i uczciwe żywioły pol- 
skie stracą swój wpływ, a wśród lu- 
dności powstanie rozgoryczenie tak wielkie, 
źe w miejsce biało-czerwonego wytwo- 
rzy się niebezpieczeństwo czerwone. 

Minister spraw wewnętrznych, hr. Moltke, 
oświadczył na to, ża deklaracyę polską z 
przyjemnością przyjmuje do wiadomo- 
ści i że rząd pragnie spokoju, ale wąt- 
pi, czy ludność polska w swej większości po- 
dziela zapatrywanie mowcy. Rząd sobie życzy 
pokoju, ale takiego, jaki sam podykta- 
jo. Zresztą przedłożenie to jest dalszym cią- 
giem polityki Fryderyka. - 
Wiadomość tę wiedeńskiego dziennika poda- 

jemy z zastrzeżeniem. Gdyby się ona spraw- 
dziła, wywołałaby w całej Polsce niesły cha- 
nie przykre wrażenie. Na usprawiedli- 
wienio togo wrażenia wystarcza odpowiedź mi- 
nistra spraw wewnętrznych. Jest ona wprost 
upokarzającą dla polskich konserwatystów, 
zgłaszających kapitulacyę „na łaskę i niełaskę* 
rządu pruskiego. 

Przyznajemy, że walka, jaką nam rząd pru- 
ski narzaca. jest nierówną i dla nas bardzo 
ciężką. Ale poddawać się nam w niej nie wol- 
no; taka abdykacya dobrowolna z naszych praw, 
byłaby ubrodnią samobójstwa narodowego. 

Wstrzymujemy się na razie od dalszych wnio- 
sków na powyższy temat, dopóki co do owej 
deklaracyi polskich konserwatywnych członków 
komisyi Sejmu pruskiego, nie mmdejdą dokładne 
i autentyczne informacye. 


Daisze zamiary Prus. 


Z wielkim pośpiechem zabrał się Sejm pru- 
ski do załatwienia projektn o wywłaszczeniu 
ludności polskiej z ziemi ojczystej. Komisya 
sejmowa, której projekt ten do szczegółowego 
zbadania przekazano, wczoraj już rozpoczęła 
swoje obrady i zaraz na tem pierwszem posie- 
dzeniu ukończyła dyskusyę generalną nad ca- 
łym projektem, z wyjątkiem kwestyj państwo- 
wych i konstytucyjnych. Rządowi pruskiemu 
wiele widocznie zależeć musi na możliwie naj- 
rychlejszem przyjęciu nowej ustawy, Oraz na 
tem, ażeby przyjęto ją o ile możności bez zmian 
zasadniczych. W tym celu nie szczędzi on przy- 
rzeczeń i zapewnień, które mają uspokoić wąt- 


piiwości, jakie odzywały się jeszcze ze m 


„Nowa Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie. 
Rumor poranny wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświążecznych, 
Rumo popołudniowy codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świążecznych. 


PLOMUZIOKATYA wynosi: 


— a 
(inzeraty) uprasza się nadeyłać wprost do Administracył 
nS. Reiormy* w Krakowie. 


Adres Eodzkcyl I Adminizstracni: Kraków, ulica Janiellońska 10. 
Toiston Rodalvpi I Administracyi Nr al, — Nr rach. poczt. Kasy oszozęd. 807.464 


a nie zwracoi. 


Karola Ludw., 9. 


większości sejmowej, zwłaszcza z kół konser- 
wątywnych. Przedewszystkiem więc reprezen- 
tanci rządu oświadczyli na wczorajszem posie- 
dzeniu komisyi, że będzia on unikać wszystkio- 
go, co mogłoby przyczynić się do obniżenia 
ceny ziemi, znajdującej się w rękach Niemców. 
Dalej przyrzeczono ze strony rządu, że stwo- 
rzono zostaną instytucye dla oddłuźenia 
niemieckiej własności ziemskiej w zaborze pru- 
skim, a tem samem dla wzmocnienia materyal- 
nego stanowiska niemieckich właścicieli dóbr. 

Ilojną więc ręką zamierza rząd pruski roz- 
dzieiać rozmaite dalsze beneficya państwowe 
między Niemców w polskich dzielnicach, byle 
tylko pozyskać ich dla zamiaru zapoełnego 
wyparcia ludności polskiej z tej òd- 
wiecznie polskiej ziemi. Równocześnie zaś za- 
powiada on nowe jeszcze projekty antipolskie, 
które mają nzupełnić ustawe o wywłaszczeniu. 
Tak np. oznajmiono na wczorajszem posiedze- 
niu rzeczonej komisyi, ża rząd pracuje już nad 
nową ustawą, mającą położyć kres działal- 
ności polskich banków parcelacyjnych. 

Na pierwszy rzut oka — nieznającym do- 
kładnie stosunków w zaborze pruskim, projekt 
taki wydawać się może już bczprzedmiotowym. 
Jeżeli bowiem wejdzie w życie ustawa wywła- 
szczająca, skończy się tem samem i działalność 
polskich banków parcelłacyjnych, gdyż nabywa- 
wanie i parcelowanie ziemi byłoby w takich 
stosunkach pracą bezcełową. W rzeczywistości 
atoli sprawa ta przedstawia się nieco inaczej. 

Ustawa wywłaszczająca ma, wedłng projektu 
rządowego, ograniczać się jedynie do tych dziei- 
nie, dla których czasu swego utworzono komi- 
syę kołonizacyjną, a mianowicie do Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego i Prus Zachodnich. — 
Gdy bowiem przed dwudziestu laty Bismarck 
organizował tę komisyc, w Berlinie nikt jeszcze 
nie przypuszczał, iżby w trzeciej polskiej dzi.l- 
nicy, na Górnym Śląsku, rach polski do tak 
potężnych dojść mógł rozmiarów, jak się to 
stało. Zresztą nie było tam i niema większej 
polskiej własności ziemskiej, przeciwko której 
głównie wymierzoną wówczas była pruska po- 
lityka kolonizacyjna. Taksamo nie objęto nią 
także innych przyległych prowincyj pruskich. 
np. Prus Wschodnich z Warmią i Mazowszem 
pruskiem, Pomorza, Brandenburgii i t. d. 

Obecnie, jak słychać. przy redagowaniu no- 
wej usiawy wywłaszczającej, istniał zamiar toz 
ciągnięcia jej także na Śląsk, lecz od za- 
miaru tego odstąpiono, rzekomo wskutek inter- 
wencyi kardynała Koppa, który miał prze- 
stizedz rząd, iż taki krok mógłby także resztę 
ludu polskiego na Śląsku rzucić w objęcia 
„wielkopolskiej agitacyi*. I wobec tego ogra- 
niczono nową ustawę wyłącznie do W. Ks. Po- 
znańskiego i Prus Zachodnich. 

Sprawa przedstawia się więc tak, że Ww Ta- 
zie, jeżeli ustawa wywłaszczająca wejdzie w 
życie, to skończy się dla Polaków możliwość 
nabywania ziemi w tych dwóch dzielnicach, na- 
tomiast mogliby oni bez przeszkody osiedlać się 
na ziemi, o ileby ona była do nabycia, w pa- 
sie granicznym sąsiednich prowincyj pruskich, 
zwłaszcza na Śląsku i w Prusach Wschodnich. 
W tę stronę zresztą już w ostatnich latach 
zwróciły polskie banki parcelacyjne swoją dzia- 
alność. 

I temu właśnie ma przeszkodzić nowy zamiar 
rządu. Obawia się on widocznie, że gdy nowa 
ustawa uniemożliwi działalność polskich banków 
parcelacyjnych w W. Ks. Poznańskiem i Pra- 
sach zachodnich, to przerzucą one akcyg swoją 
tem gorliwiej do sąsiednich prowincyj i zaczną 
osiedlać na ziemi Polaków, wywłaszczonych w 
tych dwóch dzielnicach. A zatem i takiej ewen- 
tnalności rząd z góry chce zapobiedz. 

Nie ulega więc juź żadnej wątpliwości, że 
rząd pruski tym razem zmierza już do zupeł- 
nego wyparcia ludności polskiej z 
ziemi, że nie pozostawi jej nawet możności 
osiedlania sią ewentualnie poza granicami wła- 
ściwego zaboru pruskiego. I w połączenin z tą 
zapowiedzią nowa ta akcya Prus przybiera je- 
szcze okrutniejszy isroższy charak- 
ter. 

W artykule, zamieszczonym we wczorajszym 
numerze „Dziennika Poznańskiego", senior po- 


NUMER PO 


| 


POLUDNZIO 


słów polskich w Sejmie pruskim, Henryk Szu- 
man, wyraził jeszcze przypuszczenie, iż konser- 
watywne stronnictwo pruskie może nie dopnsci 


Wa: administracya „Nowej Reformy“, 
1 A. Salomonowej, ul Sławkownka 3. 
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Prenumeratę przyjmują? 
gamiejzoGwą: Administracya „Nowej Reformy" 1 wszystkie urzędy pocztowe, miejsco 


Rok XXVI 


— Główna trafika w Rynku, — Aganoya J, Eopczsa 
— Handel St. Kariińskiegu, Sukiennica — Handel 


Kretschzarm, ul. Szewska — Handel J. Ekisra, ul. Karmelicka 18. 

ejsoeową prenumeratę i agłoznenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Biura 
dziennizów: Ludwik Pieka, oi. Karola Ludwika 11, 8. Sokołowski, Pasaż Hausmana 9, — 
W Przamyńlu Hessle — W Jarosławia A Amster. — W Wiedniu: Hermann Gold- 
schmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I Wollzetle 6. — M. Dukes Nacht, Haasenstein 
% Vogler (także w Hambnrgu, Frankfurcie n, M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). -= 
à. Oppelik. — R. Mosse (takie w Berlinie Hamburgu, Honschinm i Norymberdze). — H. Scha- 
lez (Wollselie), — W Paryżu Socićtó Mutaclle de Publicité A, Lorette dirocteur, 61 

r Rue Rougemont. 

Ogłoszenia (tazsraty) przyjmuje Administrscya „Nowej Reformy” aa opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za plerwazy ras 20 h. za każdy następny ras po 10 h, — Kada 
sane po 60 k cd wiersza za każdy raz. — Głosy pubiiszzne po 8 kor. od wiersza. Układ 


pierwszy ras 40 h, następny pe 10 b.od wiersza. — 


Zalączniki do „N. Reformy" (prospskty, cyrkularze, ogłoczenia itp.) przyjmuje się za cenę 
3 kor. od 100 egs. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egs. dla miejscowych prenumeratorów 


Mowy tej, którą lewica przyjęła hucznemijwitego równouprawnienia dać nam 
oklaskami a prawica sykaniem, wysłuchał Sto-|nie chce, skoro „uzyskanie wszystkich praw“ 


łypin bardzo uważnie, robiąc częste notatki. To 


do uchwalenia projektu rządowego, że powiedzie |też pewnem było już w chwili, gdy prezes ga- 


się może przytępić jego najgroźniejsze ostrze. 
Niestety, przebieg wczorajszego posiedzenia tej 
komisyi nie pozwała się już łudzić tą 
owentualnością. Hakatyści zresztą podnoszą głos 
tryumin, uważając uchwalenie nowej ustawy już 
za rzecz pewną.” 

W ubiegłą niedzielę odbyło się w Poznaniu 
wielkie zebranie hakatystyczne; na 
którem sławione odwagę i stanowczość rządu i 
wyrażono mu podziękowanie za spełnienie pro- 
gramowych żądań hakaty. Między innemi prze- 
mawiał tam znany, a raczej osławiony „praw- 
nik“ hakaty, edwokat dr Wagner z Berlina, 
który czasu swego oŚwiadczył publicznie, że 
dla Niemców jest rzeczą zupełnie obojętną, czy 
Polakom dzieje się krzywda, lub nie. Tym ra- 
zem posnuął się on dalej i odsłonił główny mo- 
tyw tej polityki antipolskiej Prus. Oświadczył 
bowiem, że rząd musi się spieszyć z wy- 
rugowaniem ludności polskiej, ażeby, w razie 
eweniualnej wojny, kresy wschodnie państwa 
były jaż zamieszkałe przez ludność, sprzy- 
jającą i wierną dla państwa! 


Stótępim I Dmowski. 


W dyskusyi nad deklaracyą prezesa gabinetu 
Stołypina, złożoną na piątkowem posiedzeniu 
Dumy, a czytelnikom naszym znaną z depesz 
sobotnich, bezsprzecznie najciekawszym i naj- 
ważniejszym dla nas momentem było przemó- 
wienie prezesa Koła polskiego w Dumie, p. Ro- 
mana Dmowskiego, tudzież odpowiedź, jaką 
na wywody jego dał natychmiast Stołypin. 

Po kilku mowcach ze skrajnej prawicy i ze 
skrajnej lewicy, którzy mówili o słyszanej przed 
chwilą deklaracyi, w sposób tak nudny, że za- 
równo Izba, jak loża ministrów opróżnity się 
bardzo znacznie, wszedł na trybunę pos. Dmow- 
ski, aby przemówić imieniem posłów polskich. 
W tej chwili nieobecni na sali posłowie za- 
częli do niej gromadnie wracać, a także i wszy- 
scy ministrowie wrócili na swoje miejsca. Pos. 
Dmowski, przeczekawszy około dwóch minut, 
aż się w sali netszyło, zaczął mówić. Treść jé- 
go przeszło półgodzinnego przemówienia, które 
nie znając poprzednio deklaracyi, wygłosił bez 
przygotowania, była następująca: , 

Czasy wielkich laseł, czasy wielkich, nie- 
ziszczonych żądań minęły. Państwo jest na 
drodze do uspokojenia. Zmiana warunków chwili 
wkłada na trzecią Dumę większe obowiązki i 
większą odpowiedzialność, aniżeli na dwie pierw- 
sze. Zdaniem mowcy, polityka rządowa dopro- 
wadziła do ruiny kulturalnej dzielni- 
ce nierosyjskie, wchodzące w skład pań- 
stwa rosyjskiego, i do kulturalnej bierności 
wiełkie centrum rosyjskie. Dalsze prowadzenie 
tej polityki, gdyby mu była nie przeszkodziła 
wojna rosyjsko-japońska, byłoby doprowadziło 
do strasznej katastrofy. Rozmiary i różnoro- 
dność państwa czynią zarząd biurokratyczny, 
centralistyczny, niemożłiwym. W pro- 
gramie rządu mowca nie widzi zapowiedzianej 
jasności. Ze słów prezesa Rady ministrów nie 
można wywnioskować, czy będzia utrzymany daw- 
ny system rządn, czy też rząd pójdzie nową drogą 
za pomocą szerokiego przyciągnięcia sił społecz- 
nych do pracy na całej przestrzeni państwa, za po- 
mocą szerokiego rozwoju samorządu miejscowego. 
Zmniejszenie liczby posłów z Królestwa Pol- 
skiego Świadczy, że rząd, w stosunku do kre- 
sów, trzymać się widocznie zamierza dawnej, 
nie zaś odnowionej polityki Ludność Kró- 
lestwa Polskiego nigdy się nie po- 
godzi ze stanowiskiem obywateli 
państwa 2-go stopnia, nie pogodzi 
się również i z państwem, które Po- 
laków postawiło w położeniu obywa- 
teli 2go stopnia. Z tych względów Koło 
polskie, nie widząc w dekłaracyi prezesa Rady 
ministrów chęci pójścia drogą reform, niezbę- 
dnych Królestwa Polskiemu, proponuje proste 
przejście do porządku dziennego. 


z 


binetu wchodził ponownie na trybunę, że kontr- 
deklaracyi Koła polskiego nie pominie on mil- 
czeniem. I rzeczywiście w drugiem improwizo- 
wanem już pod wpływem świeżo usłyszanych 
zarzutów przemówioniu Stołypina, znalazł 
się dość długi nstęp poświęcony stosunkowi 
rządu rosyjskiego do Polaków. Ustęp 
ten dla jego wielkiej ważności jako pierwszy, 
oficyałny rosyjski, a zarazem parlamentarny 
głos w sprawie polskiej przytaczamy w dosło- 


wnem brzmieniu, tak, jak go roztelegrafowała j 


urzędowa Agencya petersburska. Stołypin oå- 
powiedział: kd 
„Przedstawiciel Królestwa Polskiego mówił 
o konieczności dia rządu, szczególniej w chwili 
obecnej, czerpania sił nie w centralizacyi biu- 
rokratycznej, lecz w tem, ażeby przyciągnąć 
elementy miejscowe do samorządu i ażeby te 
elementy właśnie zapełniły lukę, jaka się utwo- 
rzy niechybnie w władzy centralnej, opierającej 
się wyłącznie na biurokracyi. Przedewszystkiem 
powiem, że przeciw temu rząd oponować 
nie będzie. Ale muszą oświadczyć, że tą siłą 
samorządową, na której wspierać się będzie 
rząd, musi być siła narodowa FR" 
naja). (Oklaski na prawiey i centrum). 
„Mówiono nam, że w rokn 1828 było w Kró- 
lestwie Polskiem stosunkowo więcej szkół, niż 
w roku 1900. Na to odpowiem, co następuje: 
Obecnie jest tam nietylko może mało szkół, ale 
tam niema nawet wyższego zakładu nankowego. 
A niema dlatego, że obywatele, którzy tylko co 
nazwali siebie obywatelami drugiego rzędu, nie 
chcą korzystać z wyższej szkoły z wykładem 
w ogólno-państwowym języku rosyjskim (okrzy- 
ki: brawo! huczne oklaski na prawicy). Złącz- 
cie się, panowie, ogólno-narodowym 
cementem, i wówczas żądajcie od nas 
decentralizacyi! (Huczne oklaski w cen- 
trum i na prawicy). Decentralizacya wypływać 
może z nadmiaru sił Potężna Anglia daje wpra- 
wdzie wszystkim swoim dzielnicom prawa sze- 
rokie, ale to wypływa z nadmiaru sił. Gdy je- 
dnak tej decentralizacyi żądają od nas w chwili 
słabości, gdy chcą ją wydrzeć, i to wydrzeć 
razem z .takiemi korzeniami które 
powinny łączyć całe państwo, razem 
z takiemi nićmi, które powinny spoić centrum 
z kresami — to rząd, naturalnie, odpo- 
wie: nie! (Huczne oklaski w centrum i na 
prawicy) Stańcie, panowie, naprzód na 
naszym punkcie patrzenia na rzeczy, 
przyznajcie, że najwyższem szczę: 
ściem (błaho) jest być obywatelem ro- 
syjskiim i nosić tak wysoko to imię, jak go 
nosili niegdyś obywatele rzymsey, a wówczas 
nie nazwiecie siebie obywatelami drugiego rzę- 
dh i otrzymacie wszystkie prawa*! (Oklaski na 
prawicy i w centrum). 
W dalszym ciągu swej repliki wyjaśnił Sto- 
łypin, co rozumie przez „nasz punkt patrzenia 
na rzeczy“ i co to jest owa idea państwowa, 
na której, jak stwierdził z naciskiem w swej 
deklaracyi, opiera się i musi się opierać rząd 
rosyjski jake na jedynej swojej podstawie. 
Otóż wedls Stołypina idea ta jest przede- 
wszystkiem narodowo-rosyjską, a ma 
wyrażać się nie w naśladowania wzorów za- 
chodn, czego Rosya rzekomo nigdy nie czyniła, 
ale w „nieprzezwyciężonem przywiązaniu do 
rosyjskich podstaw historycznych“. „Do ko- 
rzeni rosyjskich — mówił premier — nie moż- 
na przyczepić cndzoziemskiego kwiatka. Nie- 
chaj rozkwita nasz rodzimy kwiat 
rosyjski i niechaj rozwija się pod wpływem 
wzajemnego oddziaływania władzy carskiej i 
darowanego przez nią nowego ustroju państwo- 
wego“. 
Krótki sens tej drugiej metafory jest ten, 
że Duma ma być nacyonalistyczną i że „pnn- 
ktem widzenia rzeczy”, na który Stołypin za- 
prasza także polskich posłów, jest nacyonalizm 
rosyjski... 
Jest to tedy wyraźne określenie faktu, który 
wszyscy już od dawna znamy, że rząd rosyj- 
jski nietylko antonomii, ale nawet całko- 
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czyni zależnem od przekształcenia sią Polaków 
w nacyonalistów rosyjskich, którzy będą uzna- 
wali takie „nici* i takie „korzenie“ wspólne, 
jak rosyjski uniwersytet i szkoły rosyjskie w 
Królestwie. 


Słowianie wobec Rosył. 


Do niedawna jeszcze, do wojny japońsko-ro- 
syjskiej, do Cuszimy i Portu Artura, nie mogły 
czy nie chciały ludy słowiańskie pojąć i zrozu- 
mieć stosunku Polaków de Rosyan. Sprawa 
polsko-rosyjska mąciła zawsze zjazdy i obrady 
ogóino-słowiańskie, a prasa słowiańska choro- 
wała na rusofilizm i na Polaków patrzyła ocza- 
mi pansławizmu rosyjskiego. Biask potęgi wszech- 
rosyjskiej olśniewał publicystów słowiańskich i 
nie pozwalał im widzieć istotnego stann rzeczy. 
Nawet Jugosłowianie-katolicey, jak Słowieńcy 
i Chorwaci, ulegali rusofilizmowi. Dzisiaj mo- 
żemy powtórzyć słowa Preradovića „Zora puca, 
bit" će dana!“ (Zorza świta, dzionek będzie) po 
przeczytaniu dwóch korespondeneyj petersbur- 
skich w zagrzebskim „Obzorze* (313 i 314). 
Autor (5) zatytnłował swoje uwagi: „Rosya i 
Słowiańszczyzna”, Potępia on dotychczasowe 
„słowianofilstwo* i „rasofilstwo*, poza granica- 
mi Rosyi się ciągnące, które nie odznacza się 
szczerością, ani miłością, bo szerzyli je i pielę- 
gnowali „z jednej strony politycy fantaści bez 
jakiejkolwiek zasady, z drugiej spekulanci, 
którym się słowianoflstwo i rusofilstwo dobrze 
rentowało*. Autor stwierdza następnie fakt, 
że „oficyalna Rosya stoi dzisiaj także pod ogro- 
mnym wpływem wiecznych wrogów słowiańszcy- 
zmy* i zapytuje, „czy może jakaś szczera ak- 
cya słowiańska rozwijać się tam, gdzie wędzi- 
dła nakłada Wilhelm II?“ 

I naród rosyjski nie zua myśli słowiańskiej! 
Wie o Serbach i Bałgarach — bo to jego pra- 
wosławni współwyznawcy — że to jego 
współplemieńcy, to go już nie obchodzi. —- Nie 
obroną słowiafńiszczyzny, ale obroną prawosła- 
wią należy tłomaczyć pomoc rosyjską, daną Buł- 
garom celem jej oswobodzenia. Naród rosyjski 
nie zna idei słowiańskie] — dowodem tego dzi- 
siejszy stan sprawy polskiej w Rosyi. 
„Wszystko, co polskie, doznaje prześladowa- 
nia: szkoła, kościół, dach, samo istnienie naro- 
du polskiego. Któż jest jeszcze tak naiwnym, 
aby uwierzył, że jutro innym narodom słowiań- 
skim lepiej będzie w politycznej organizacji w 
Rosyi, niż jest dzisiaj Polakom?“ — Wszakże 
członkowie „słowiańskiego, dobroczynnego 
Towarzystwa w Petersburgu głoszą zniszcze- 
nie Polski i narodu polskiego“. — Postępowe 
wprawdzie stronnictwa uzuają potrzebę jakiejś 
autonomii dla Polaków, ale nie jest to stanowi- 
sko słowiańskie, skoro sprawę polską stawiają 
na równi z kwestyą kaukazką, fińską, żydowską 
i tatarską. Dla narodu rosyjskiego zatem w tej 
jego lepszej cząstce, „kwestya polska jest kwe- 
styą narodu podbitego — niczem więcej”. A prze- 
cież Polacy z Rosyanami, to jednopiemieńcy — 
pisze autor chorwacki — a sprawę polską na- 
leży traktować po słowiańsku. Ale cóż, kiedy 
„dzisiaj w Rosyi nie masz idei słowiańskiej, a 
tem mniej polityki słowiańskiej; naród rosyjski 
nia stawia sobie wcale ceiów słowiańskich, a 
rosyjski rząd odznacza się brakiem szczerości 
dyplomatycznej i zachłannością, sireszczającą 
się w haśle: zmoskwiczyć wszystko, obce, czy 
słowiańskie”, 

Musimy tedy czekać z ideą słowiańską, do- 
póki Rosya nie stanie się państwem naprawdę 
kultnrnem. Pocóż miałyby się szyste potoki zle- 
wać z morzem nieczystem ? Narody słowiańskie 
poza Rosyą miały dotąd dość siły do utrzyma- 
nia swej egzystencyi bez jej pomocy, potrafią 
zatem i nadal żyć bez niej. Als tymczasem po- 
winni Słowianie zdjąć łaskę z oczu rosyjskich, 
by one widziały sprawę polską w takiej formie 
1 treści, jaka ona jest w świetle idei słowiań- 
skiej i słowiańskiej wzajemności. Rada 
morwatów jest prosta: Dyplomacya niech zo- 
stanie na uboczu, natomiast do dzieła niech 
przystąpią nauczyciele, protesorzy, duchowień- 


Bohowityn. 


Miotykalność osobista, 


(Dokończenie.) 


I znów szary ranek.. i znów żółto mury... 
słup.. ziejąca jama... Kogoś znów wiodą... Idzie 
śmiało, promienistemi oczami koło zatacza. 

— Żołnierze! — woła dźwięcznie. — Czy są 
tu między wami Polacy? 

Coś szarego, narzuconego na głowę tłumi mu 

łos. 
á Biała chustka wionie. 

„Pali“ 

Słup zadrżał, 

Żołnierzowi zły ciężar padł odtąd na duszę. 
Nie wie, co go gniecie. 

Jnstynkty syna ludn ciągną go do zielonych 
pól, do zapachu ziemi świeżo poruszonej, chciał- 
by strzasnąć z siebie grobowe mary i nia mo- 
że. Ześrodkowana boleśnie wewnętrzna myśl 
nie daje mu się rozproszyć. Z głębi jego, niby 
z puszczy, nadbiega wciąż sygna: 

Pal" ib. sa 


— (oś ty, jak pohacz? Pij z nami wódkę... 
Hej, kamarinskuju*) — wołają towarzysze. | 

Nie umie tego tańca i nie rozumie dzikich 
pieśni stepowych. Nie one go do snu kołysały, 
w nich płacz i groźba, jak w pohukach gromn. 

Stoi teraz z karabinem i wciąż prostuje się, 
bo wie, że skoro oprze się o ścianę, zaśnie ka- 
miennym snem, jak zwierz zagnany. 

Z oddalonego pokoju dolatuja do niego zua- 
ny mu radosny zgiełk. 

Coś znaleźli — myśli i nagle poruszony wy- 
tęża słuch. 

Jedni obwiniają, drudzy bronią się. Bronią 
się w jego własnym języku i zdaje ma się 
przez chwilę. że to on się broni. 

Coś go budzi wielkiem wołaniem... Do mózgu 
nadbiegają słowa zasłyszane u bramy, czy na 
schodach: „Arawskiego musimy, co bądź, sprzą- 
tnąć. Rozkaz“. 

Nagle wstrząsa nim gniew bezwiedny. Z ło- 
żyska jego istoty pędzi do serca ból tępy. 

Przebłyski różnych pojęć trzepocą, jak w wię- 
zach wolna ptaki.. Stara się od nich uwolnić, 
odpycha je, ale myśl nie słucha i wciąż ściele 
most do przebytych wrażeń. 

— Bracie, czy jesteś Polakiem ? — musnęło 


*) Narodowy taniec rogyjski, 


go pytanie ciche, jak przebrzmiałe echo z to- 
pieliska wrażeń. 

Drgnął gwałtownie i spojrzał na łóżko. 

Światło lampy taśmą jasną przecięło twarz 
chorego, uwydatniając promieniste oczy, pyta- 
jące usta. 1 

Żołnierz nie odpowiedział. 

Odwrócił się surowy, ponury i zaczął patrzeć 
na przeciwiegłą Ścianę. 

Sen mu odbiegł z powiek. Prostuje się, karabin 
ściska, a serce mu sig rozkołysało, jak dzwon. 

Dwa razy już głos zstępujący w wieczność 
zawołał na niego po imieniu. 

Głos ten zatargał jego koczującą, pełną ob- 
cych uczuć duszą. 

W jej głębi odwiecznej, ciemnej, jak wnętrze 
macierzystych skał tej ziemi, z której powstał, 
zaczęło nagle dnieć od jaśnień Świadomości. 

Nie rozumiał jeszcze, ale już w treści zaczął 
odczuwać nowe kształty rzeczy stających się 
na nieznanych mu dotąd szlakach.. Rzeczy dzi- 
wnych.. wielkich... ofiarnych... zbrodniczych... 

Slepi zaczynają widzieć... głusi słyszeć... prze- 
mówili niemi.. Z pod ziemi wypełzły groźby... 
motory podważyły granit... i 

Rozchulała się puszcza ludzka od dołu.. 

Ziemia pęka.. z praźródeł tryska żywiołowa 
lawa, a gdzie padnie, tam wyrasta pożoga... 


Wierzchołki drżą i chwieją się.. Wyją stada 
łopieżce.. Padają zżęte światy — zapalają się 
nowe słońca... 

Drży w posadach moc wszelka... 

Żołnierz patrzy w siebie, olśniony haiucyna- 
cyami swego ducha. Pochylił głowę pod cięża- 
rem wewnętrznego przebudzenia się... 

Nie rozumie, co się z nim dzieje.. Skąd mu 
to przyszło.. Instynktownie broni się od zarze- 
wia nowych pojęć — wydają mu się czemś wy- 
stępnem, karygodnem. 

Pochyła głowę. 

— Zawiniłem, wasze wysokorodja — szepeą 
mimowoli jego niewolnicze jeszcze usta. 

Doktor wszedł, a za nim komisarz ze Świtą. 

— Protestuję przeciw przeniesienia chorego — 
rzekł doktor, obejrzawszy chorego. | 

— A jednak łóżko musi być zrewidowane — 
odpowiedział komisarz, prowadząc doktora na 
strunę. 

— Panie, to umierający, ma zaledwie parę 
godzin życia. 

— Nic na to nie poradzę. Mam rozkaz. 

— Jeszcze raz protestuję. Ale wobec gwałtu 
jestem bezsilny, będę więc pomagał w przenie- 
sienia chorego, żeby mu choć trochę oszczędzić 
cierpień. : << 


Arawska pochyliła nad synem twarz zalaną 
łzami. 

—— Nie można!.. Proszę odejść... 

— Agenci z doktorem przeniosą — rozległ 
się upominający głos komisarza. 

Agent wsunął rękę między ciało a przeście- 
radło i szukał długo, drapieżnie. 

Na chwilę nniesiono w górę Jurka. SchlaChe- 
tne jego rysy tężały już, niby biały marmur. 
Ręka z błękitniejącemi palcami zwisła bezwła- 
dnie wzdłuż palców podtrzymującego go żandar- 
ma i tylko oczy rozbłysły wielkiem pytaniem i 
spoczęły na Żołnierzu, stojącym u drzwi. 

Żołnierzowi dziwnie się robi. «Gdzie już wi- 
dział to spojrzenie, zmądrzałe Śmiercią ?.. Kogo 
zabił z takiemi oczami. 

Ranek szary.. Szara postać sprzężona ze słu- 
pem, nad ziejącą jamą... 

Ball“ 


Opiera się o drzwi.. Karabin mu się w ręca 
słania... PZ 

— Cóż ty, kanalio, upiłeś się? — słyszy skie- 
rowany ku sobie głos zwierzchnika. 

Prostuje się, boleśnie miga oczami. 

— Nie jestem pijany, wasze wysokorodje. 

— Zaraz po rewizyi wziąć tego S.. 6.. NA 
miesiąc na chleb i wodę — wpada mu w ucho 

Koniec, 
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stwo, towarzystwa itd, a naprzód niech działa 
młodzież. „Niech manifestuje swoje współczucie 
dla uciśnionych Polaków. Czas już największy, 
abyśmy przestali kokietować zRosyą. 
Jawnie i otwarcie nałeży potępić krzywdy, wy- 
rządzane narodowi polskiemu“. Początek winien 
wyjść od młodzieży uniwersyteckiej w Zagrze- 
biu, Belgradzie, Pradze itd. Do tego celu pro- 
wadzą także odczyty i wykłady, zwrócenie uwa- 
gi ludów słowiańskich na bezprawia i krzywdy, 
jakich Rosya dopuszcza się na Polakach. A więc 
na wiece i zgromadzenia w sprawie polskiej, a 
przez sprawę polską dojdzie Słowiańszczyzna do 
prawej idei i wzajemności słowiańskiej. „Czy- 
nem, a nie tylko skrytem życzeniem!* woła na 
końca autor chorwacki, 

Wielee sympatyczny ten głos przyjmnjemy 
z tem większem nznaniem, że on tak rzadko w 
chórze pabheystyki słowiańskiej w ten ton ude- 
rza. Może wreszcie Czesi spostrzegą, że rusofi- 
lizm ich, w najlepszym razie, przeżył się i jest 
dzisiaj anachronizmem. Dopóki Czesi nie wyle- 
czą się z choroby rusofilskiej, nie mogą wyma- 
gać od nas, abyśmy z pełną świadomością sa- 
mobójczej polityki w ich ślady wstępowali. 

J 


Po pogrzebie Sfanistawa Wygpiańckiego. 


Wśród wieńców różnege rodzaju, któremi po- 
kryto trumnę Wyspiańskiego, znajdował się także 
wieniec od dyrektora Edm, Kygiera i artystów tea 
tru poznańskiego, 

Z wieńców, złożonych na grobie ś. p. Wyspiań- 
skiego, wymienić jeszeze należy następujące: od 
Stowarzyszenia techników w Warszawie; Warszaw- 
skiego Towarzystwa artystycznego; Związku stn- 
dentów architektury we Lwowie; Redakcya „Ar- 
chitekta w Krakowie. 


Na ręce prezydenta miasta dra Lea, przyszło je- 
szcze w dniu wczorajszym wiele teiegramów kon- 
dolencyjnych z powodu śmierci Stanisława Wyspiań- 
skiego. 

Koło polskie parlamentu niemieckiego przysłało 
nastąpującą depeszę: 

„Śmierć wielkiego poety Stanisława Wyspiań- 
skiego odbiła się bolasnem schem w «ałam społe- 
czeństwie! Koło polskie w parlamencie niemieckim 
łącząc z całą Ojczyzną w uczuciach, jakie ta nie- 
powetowana strata wywołała, przesyła wyrazy głę- 
bokiego żalu na ręce prześwieinej reprezentacyi m. 
Krakowa”, 

Ferdynand ks. Radziwiłł, prezes 
Roman Janta-Półczyński, sekretarz. 

Dalej nadesłali kondołencys na ręce prezydenta: 
poseł Jakób Bojko (listownie); Stowarzyszenie pol- 
skio z Czerniowiec; Koło literacko-artyst. wszechni- 
ey iwowskiej; Zarząd Macierzy Szkolnej z Cieszy- 
na; Seminaryam żeńskie z Przemyśla: Polskie Sto- 
warzyszenie akademickie „Ogniwo* z Zurychu; 
Szkoła imienia Staszica z Lublina; Wydział oświa- 
towy biura „Straży“ z Poznania; Towarzystwo „Lu- 
tnia“ s Łodzi; Gimnazyum obywatelskie z Warsza- 
wy; Obywatele a Przemyśla; Stowarzyszenie „Gwia- 
ada* z Tarnopola. Towarzystwo dziennikarzy i li- 
teratów z Poznania; Dyrekcya i artyści teatru z 
Kalisza; „Polska biblioteka publiczna" z Lublina; 
„Stowarzyszenie ku szerzenin wiedzy“ z Częstocho- 
wy, oraz imieniem gminy miasta Przemyśla bur- 
mistrz dr Doliński Redakcya „Gazety przemy- 
skiej”, 

Na ręce sekretarza Tow. przyjaciół sztuk pięk- 
mych nadszedł list kondolencyjny, zredagowany w 
bardzo pięknych słowach od „narodowej organiza- 
cyi młodzieży w Kielcach*, 

Otrzymujemy następujące pismo: Głęboki żal i 
współczucie ze straty męża, który umiał pogo- 
dzić stany, który czuł | myślał prawdziwie po pol- 
sku i myśli swoje i uczucia przelał w „Wesele“! 
Straię takiego Męża boleśnie odczuwamy, śląc mo- 
dły o spokój Jego duszy. Niech nowi „Wyspiań- 
acy" idą śladem Jego, a naród polski dopnie swe- 
go celu — Niedźwiada, 2 grudnia 1907. Za ko- 
mitet polskiego stronnictwa ludowego Jan Babicz, 
aastępca posia, chłop z Niedżwiady. 

W sprawozdaniu o pogrzebie ó. p. Stanisława 
Wyspiańskiego opuszczono w wymienieniu wieńców 
wspaniały wieniec od Towarzystwa Muzycznego i 
Konserwatorynm. W pochodzie zaś uczestniczyło 
całe grono profesorów Konserwatorzum. 

Od adwokata dra Józefa Skąpskiego otrzy- 
mujemy następujące pismo: „Poniowaź duszło do 
mojej wiadomości, że różne Towarzystwa dramaty- 
esne na prowincji zamierzają wystawić utwory sce- 
niczns é. p. Wyspiańskiego, oświadczam, że wysta- 
wianie Jego utworów bez wiedzy opieki, 
gważać będę za naruszanie prawa autorskiego, prze- 
ciw czemu w imieniu rodziny wystąpię w drodze 
sądowej". 

Wezorsj w kościelo św. Mikołaja we Lwowie odbyła 
się staraniem senatu I grona profesorów uniwersytetu 
uroczysta msza żałobna za duszę Ś. p. Stanisla- 
wa Wyspiańskiego, którą odprawił prorektor ks. 
Jijalek. Kościół zapełniła szczelnie młodzież obojga 
pa 

Drugiej mszy żałobnej za duszę š. p. Wyspiań- 
skiego wysłuchała następnie młodzież seminaryum 
męskiego, która przybyła gremialnie z dyrektorem 
ks. Wołczem. Mszę odprawił ks. Boczar, a chór u- 
gzniów seminaryum wykonał na chórze kilka utwo- 
rów żałobnych. 

Z Wilna donoszą: 

W dnia 1 b. m. odbyło się w kadedrze wileń- 
skiej nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Wyspiań- 
skiego. Nabożeństwo urządzone zostało staraniem 
fedakcyj pism polskich i dyrekcyi teatru polskiego. 


Na fundacyę im. Stanisława Wyspianskiego, 
zainicyewaną przez młodzież dla Towarzystwa „Bra- 
tmiej pomocy w Zakopanem“, złożył w administra- 
eyi „N. Reformy“ sumę 10 kor. 58 b. p. H. jako 
procent od wydanych przez siebie widokówek z por- 
trełem Wyspiańskiego. Procent ten złożyli w dniu 
wczorajszym Kupey, zajmujący się sprzedażą tych 
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Kutustrof balonu „Patrie“. 


W niedzielę rano rozagzła się po Paryżu lotem 
błyskawicy wiadomość, ża wojakowy balon „Patrie“ 
został przez burzę porwany i w Diewiudomym kie- 
runku uniesiony, Tak wiadomo, Francuzi dumni są 
a tego balonu, który niedawno w niecałych siedmiu 
godzinach przebył drogę z Paryża do Verdun, 0 
czem pisaliśmy w „Nowej Reformie*, a co w Ber- 
linie wywołało źle pokrytą zazdrość. Katastrofa, któ- 
roj Uległ balon „Patrie“, miała następujący prze- 
bieg: 

Po sensacyjnej podróży x Paryża do nadgrani- 


ompletne wyprawy dla położnic. 


Specyalne pasy brzuszne. 
Mvaieniczne paski dla Pan. 


cznej fortecy Verdun, balon „Patrio“ 


nym miano przedsięwziąć podróż, 
na godzinę ze współudziałem 7 oficerów. 


zaniepokojenie, gdy nadeszła wiadomość, 
trie" 


ma aż do naprawienia uszkodzonych części. 


nut po rezpoczęciu lotu, 
loto. Jakoż balon płynął jeszcze przez dwie gedzi- 
nąć uszkodzeń, 
mechaników. 


drobne części rozszarpały. 


dzenie i balon musiał? wylądować. 


reszcie po całonocnej pracy z piątku na sobotę na- 
prawiono uszkodzenia i ządzono, 
przeszkody powróci do Verdun, 


rwał się wicher o sile orkana. Około godz. 7 wie- 


trzeba było 200 ludzi. 
szybko w walee z wiatrem i trzeba ich było czę- 
sto lnzować, 'a to wymagało znacznej liczby woj- 
ska, którego nie było pod ręką. 

Nagie zerwał się orkan w całej sile, porwał ba- 
lon i pędził go przez polanę, włokąc z nim razem 
200 żołnierzy. Pośród rozpaczliwych wysiłków żoł- 
nierze trzymali linę, wleczeni po ziemi, aż wreszcie 
opadły im ręce, wypuścili kabel i balon waniósł 
się szybko w górę, zniknąwszy w mgle. Zdołano 
tylko stwierdzić, że poszybował ku zachodowi. “— 
Działo się to po godzinie 8 wieczorem w sobotę, 
a dotąd niema jeszcze wiadomości o losie „Patrio“, 
Z Anglii nadchodzą wiadomości, jakoby widziano 
„Patrie“ w rozmaitych miejscach. Mirno widzieć 
balon, płynący nad Londynem i domyślano się, że 
to jest „Patrio“. Z wielu miejscowości w Walii, 
tudzież Irlandyi donoszą, Że jakiś balon z wielką 
szybkością pędził ku północnemu zachodowi na wy- 
sokości około 300 metrów. Do Paryża nadszedł na- 
wet telegram, że w zachodniej Walli ujrzano w 
znacznej wysokości balon, na którym za pomocą 
teleskopu odczytano napis „Patrie“. Do tej chwili 
francunkie ministerstwo wojny nie ma jednakże au- 
tentycznej wiadomości o losie „Patrie“. 

A jaki będzie ten los? Przepowiednie brzmią nie- 
pomyślnie. Paryski zakład meteorologiczny zazna- 
cza, że w nocy z soboty na niedzielę szybkość wia- 
tru wynosiła 80 kilometrów na godzinę i że kieru- 
nek jego często się zmieniał. Należy przypuścić, źe 
balon „Patrie“, wypełniony zupełnie gazem, wzniósł 
się 2 do 21/, tysiąca metrów w górę. Automaty- 
czne wentyle otwierają się dopiero przy bardzo sil- 
nem, ciśnieniu, a że powłoka jest szczelną, więc 
„Patrie” może przez 48 godzin, a nawet dłużej u- 
trzymywać się w powietrzu. Jeżeli atoli gaz skon- 
denzuje się, co przy obecnej niskiej temperaturze 
jest możliwe, to „Patrio“ może opaść na ląd — 
W razie, gdyby bałon został zapędzony ponad mo- 
rze, trzeba go uważać za zgubiony. Nawet w wy- 
padku, gdyby okręt był w bliskości i załoga spo- 
strzegła balon, wydobycie go z fal przedstawiałoby 
zdaniem znawców, prawie nieprzezwyciężone tru- 
dności. 

Podobny wypadek zdarzył się w r. 1903 z ba- 
lonem „Lebaudy I“, który bez załogi, zerwawszy 
linę, został uniesiony przez burzę koło Moisson we 
Francyi. Skutkiem kondenzacyi gazu balon ów już 
po 4 godzinach opadł na drzewa, odniósłszy tylko 
lekkie nszkedzenia. 
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Kronika. 
Kraków, 3 grudnia. 


Dwudziestopięciolecie „Nowej Reformy“. Po- 
mimo, że nie było naszym zamiarem obchodzić 
dwudziestopięcielecia naszego dziennika, nadchodzą 
na ręce redaktora pisma naszego nieustannie listy 
i depesze z życzeniami. Ceniąc sobie te objawy 
sympatyi dla pisma naszego, przytuczamy niektóre: 

„W rocznicę dwudziestopięciolecia pracy, podję- 
tej z jasną I zdrową myślą odrodzenia narodu w 
roku zwycięstwa tejże myśli i w roku nowych 
klęsk najsroższych, gotowanych ręką wrogą ku 
zniszczenia tegoż narodu, — raczcie przyjąć Sza- 
nowni Panowie życzenia dalszej owocnej w skutki 
pracy, tej pracy rzetelnej, uczciwej, na wskroś de- 
mokratycznej, jakiej byliście wiernymi bojownikami 
po przez lata niedoli i niopowodzeń, twarde trudy 
i bolesne narodowe klęski z tą niezachwianą wia- 
rą, że „Polska to jest wielka rzecz”, 

Marya Raczyńska. 

Wiedeń. Szanowną Redakcyę proszę przyjąć 
także odemnie serdeczne Życzenia z powodu jubi- 
leuszu „Nowej Reformy“. 

Adam Bieńkowski, 

W dnia wczorajszym złożyłi także redakcyi na- 
szej osobiście Życzenia z powodu dwudziestopięcio- 
lecia pp. Konrad Ołchowicz, redaktor „Kurye- 
ra Warszawskiego“ i członek redakcył tego pisma 
p. Zygmant Naimski, delegaci sekcyl dramaty- 
cznej artystów teatrów warszawskich pp. Mieczy- 
sław Frenkel i Władysław Paliński, oraz 
redaktor „Karyora Lwowskiego“ p, Zygmunt Fry- 
ling. 

Sw. Mikołaj zawiadamia rodziców grzeczuych 
dzieci, że już jest bliskim dzień, w którym zawita 
w mury Krakowa. Przygotowuje on pełnę sakwy 
różnych upominków dla grzecznych dziatek. Cieszcie 
się dzieci! Wesoło będzie w tym domu, przed któ- 
rym zatrzyma ewe sanie, w którego progi swe 
kroki skieruje, Wszystkia dzieci są mu równie 
drogie, wszystkie też chce obdarzyć swewi poda- 
runkami. Jest jednak wiele, wiele dziatek zapomnia- 
nych, blednych, wobec których on ma saczególniej- 
sza zobowiązania. Tym nie wystarczą łakocie i mo- 
dycze, gdyż potrzebują one tego, eo wy już, dziatki 
szczęśliwsze, dawno posiadłyście. Święty Mikołaj 
mie zastaje ich nigdy w jasnej izbie przy stoliku, 
lub skupionych koło matki, lecz opuszczone, zanie- 
dbane, bez opieki, bo ich rodzice pracnją gdzieś 
na kawałek chleba dia nich, pozostawionych bez 
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spoczywał aż 
do piątka ubiegtsgo tygodnia. W dnia wspomnia- 
obliczoną tylko 
Gdy ba- 
lon po dwóch godzinach nie powrócił do Verdun, 
zaczęto się niepokoić, wkrótce jednakże pierzchnęło 
że „Pa- 
skutkiem uszkodzenia jednego z przyrządów 
wylądowała szczęśliwie koło Sonbesmes, w odiegło- 
ści 15 kilometrów od Verdun i że się tam zatrzy- 


Uszkodzenie owo nastąpiło już w kilkanaście mi- 
jednakże obaj mechanicy, 
znajdujący się w łódce, byli przeciwni wylądowa- 
niu, sądząc, że naprawa da się nskutecznić podczas 


ny, aż wreszcie musiał wylądować na polanie le- 
śnej, gdyż podczas lotu mechanicy nie zdołali usu- 
Gondola balonu „Patrie“, chociaż 
jest dłuższa od gondoli balonu „Lebaudy*, okazała 
się za ciasną na pomieszczenie 7 oficerów i dwóch 
Skutkiem tego pała skórzanej binzy 
jednego z mechaników dostała się pomiędzy tryby 
niepokrytych kół zębatych, które połę urwały i na 
Kawałki skóry, dostaw- 
szy się do mechanizmu, spowodowały jego uszko- 


Natychmiast wezwano oddziały wojska, a a Sou- 
hesmes pospieszył na miejsce wypadku szwadron 
huzarów, Wiatr groził porwaniem balonu, ale na- 


że „Patrie* bez 
Kierownik balonu, 
kapitan Bois przez cały czas bez przerwy czuwał |j 
nad pracami i poczynił przygotowania do powrotu, 
jednakże niepodobna było myśleć o tem, gdyż ze- 


czorem (w sobotę) położenie było już krytyczne. 


Ażeby utrzymać za pomocą liny balon na uwięzi, 
Ale żołnierze nażyli się 


Skład apt. „SANITAŚ” 7 


pią się w gromadce z kaiążeczkami w ręku, 


wiają do nich tem, co was nieraz tak bawi i cie- 


ków dla nich tak mało. 


prosiły tatusia i mamusię o datek na książeczki 
dla zapomnianych. ! 


Koło akademickie T. S. L., Dom skad., ul. Jabło- 


pod tym samym adresem. 


dnie w auli Collegii novi. 


charakterystki artysty. 


r. m. Epsteina. 
XIII budżetu miejskiego. 
do gminy jednego z obcych obywateli, 


zasiedzenia w gminie, przyjęła sekcya 43 osób do 
gminy. 

Nowym wiceprezydentem namiestnictwa, jak 
już w niedzielę donieśliśmy, mianowany został dr 
Juliusz Kleeberg, radca dworu w Trybunale ad- 


Kleeberg, znany ze swoich zdolności i pracowitości, 
powróciwszy do kraju, wzmocni na swojem nowem 
stanowisku pierwiastek legalności, co tem łatwiej 
ma przyjdzie, że jako członek Trybunału admini- 
stracyjnego przez szereg lat rozstrzygał zażalenia, 
przeciw aktom władz administracyjnych wnoszo- 
ne. 

Własne telegramy. Niektóre z pism warszaw- 
skich w zapale reporterskiej gorączki pragnąc czy- 
telnikom podać jak najwięcej szczegółów opisa ob- 
chodu pogrzebowego śp. Wyspiańskiego, poukładały 
sobie z fantazył depesze „własne“ z nieuniknione- 
mi w podobnych razach chochlikami. I tak „Gazże- 
ta Nowa“ opisuje, jak „pochód pogrzebowy podąża 
ulicą Szpitalną przed teatr miejski, gdzie przema- 
wia gorąco dyrektur Solski*, — I w innych pi- 
smach, które nie mają w Krakowie koresponden- 
tów, znajdujemy liczne zmyślone szczegóły. 

Plaga telefoniczna. Z miasta otrzymujemy na- 
stępujące pismo, które bez żadnego komentarza za- 
mieszczamy: 

Skargi na telefony w naszem mieście dłatego są 
mniej głośne niż na to zasługują, ponieważ podno- 
szone dotąd zażalenia nie odnosiły skaotka. Słychać 
tylko co pewien czas obietnice ze strony zarządu 
poczt co do rekonstrukcyi sieci telefonicznej, z 
powodu czego znacznie podniesiono 6płatę abona- 
mentową, ale rozpaczliwy wprost stan trwa nadal 
mimo rzekomego ulepszenia, wprowadzonego onegdaj 
w centralnej stacyi. Posiadanie telefonu w mieszka- 
niu od dłnższego już czasu stało się plagą dla obo- 
nenta, a stan” ten pogarsza się z dniem każdym, 
nietylko bowiem w pewnych godzinach nie można 
„się dodzwonić“ stacyi przez pół godziny i dłużej, 
lecz doszło do tego, że wskutek częstych a rozmai- 
tych „zetknięć* dzwonek w mieszkaniu nie prze- 
staje dzwonić, denerwując nieszczęśliwego adepta 
nowoczesnej kultury całemi godzinami, który * 
końcn zamiast błogosławić — przeklina to swojego 
rodzaju udogodnienie w Krakowie. Nb. korzyści z 
t. zw. połączenia międzymiastowego są u nas wprost 
iluzorycznemi, gdyż godzinami całemi stacya mię- 
dzymiastowa każe czekać na kolej zgłaszającego się 
abonenta, w którym to czasie ten ostatni zdecydo- 
wany jest raczej korzystać z tańszej nieco komu- 
nikacyi telegraficznej, a gdy częstokroć nie o koszt 
chodzi, prędzejby nawet pociągiem przybył na miej- 
sce, niż doczekał się połączenia D=nega z 
pobliską miejscowością. 

Końca tej istnej plagi telefonicznej bynajńniej 
u nas przewidzieć nie można, gdyż onegdajsza 
zmiana w stacyi centralnej takle spowodowała za- 
mięszanie, że tełefonistki zupełnie przestały się 
zgłaszać do aparatu, wymawiając się brakiem wpra- 
wy i przyzwyczajenia do zaprowadzonego „ulepsze- 
nia“. (Publiczność ani redzkcya o tem „ulepszeniu“ 
wesle nie zostały poinformowane. Przyp. red.). 

Dokąd taka praktyką zaprowadzić u nas može, 
nie wiadomo, to jednak jest pewnem, co już wiele- 
kroć razy sprawdzono, że biurokratyczny systom 
gospodarki w przedsiębiorstwach państwowych staje 
się plagą tem złośliwszą, o ile odnośne czynniki 
drwią sobie poprostn z potrzeb publiczności, odsy- 
łając interesowanych na drogę pisemnych zażaleń. 

Znalezienie podrzutka. Dzisiaj rano w domu 
pod 1. 9 przy ul. Estery na Kazimierzu, znaleziono 
napół zmarznięte niemowlę płci męskiej, porzucone 
w sieni. Dziecko, po przyprowadzeniu do przytom= 
ności, umieszczono w przytułku izraelickim. 


Z kraju. 


Dwudziestopięciolecie. Jubileusz obchodził w 
niedzielę p. Mieczysław Sachorowski, który 
na stanowisku sekretarza teatru pozostaje we Lwo- 
wie od lat 25, t. j. od dyrekcyi ś. p. Jana Do; 
brzańskiego. Artyści teatru i przyjaciele p. Sacho- 
rowskiego urządzili mu serdeczną owacyę. Do owa- 
cyj tych przyłączyło sią ogromne koło przyjaciół i 
znajomych jubilata, składając Życzenia osobiście 
lub przesyłając depesze. Otrzymał ich p. Sachorow- 
ski sporo także z Krakowa. 

Grybów, ł grudnia. (Nieudały występ Prawicy 
Narodowej. — Jubileusz burmistrza). Prawica Na- 
rodowa zapędziła się í do powiatu grybowskiego, 
uprosiła mianowicie Ignacego hr. Bobrewskiego, pre- 
zesa tnt. Rady powiatowej do wdrożenia akeyi, któ- 
rej wynik okazał się jednak niesłychanie marnym, 
czego dowodzi nawet bardzo wstydliwa korespon- 
dencya z Grybowa w nr. 375 „Czasu“ z 829 li- 
atopada b. r. zamieszczona. Po dwóch, ezy trzech 
poprzednich zebraniach, na których było zaledwie 
po kilka osób, rozesłał hr. Ignacy Bobrowski na 
dzień 26 listopada br. zaproszenia na zgromadze- 
nie, celem ostatecznego zawiązania lokalnego komi- 
tetu Prawicy Narodowej. 

Na zebraniu tem, w sali Rady powiatowej w 
Grybewie, pod przewodnictwem p. Macieja Mączyń- 
skiego z Siedlisk, odbytem, liczzcem zaledwie dwa- 
dzieścia kllka osób, referował bałamutnie p. Smół- 


Kraków. ukcą Dihina 1, IR, 


nstawieanej czułej opieki matki. Dziatki te nie ku- 
bo 
dla nich te znaczki są niezrozumiałe, nie prsema- 


szy. Cóż temu winne, że o nich nikt nie pamięta, 
że są biedne? Dziatek tych tak wiele, a podarun- 
Otóż przez św. Mikołaja 
udają się do dobrych, młodych serduszek, aby po- 


Dla rodziców: Zgłoszenia osobiste przyjmuje 


nowskich 8—10, I p., w godzinach dyżurowych od 
godz. 1 do 2 po połndniu. Listy przesysłać można 


Pożegnanie profesora. Pożegnanie ustępującego 
x katedry profesora dra Macieja Leona Jakabew- 
skiego i wręczenie medalu, wybitego na jego 
cześć Btaraniem wydziału lekarskiego odbędzie się 
we czwartek dnia 5 b. m. 0 godzinie 12 w połu- 


Odczyt o Stanisławskim, zapowiedziany pierwo- 
tnie na Środę, odroczony został z powodu pogrzebu 
Wyspiańskiego. Odczyt odbędzie się w niedzielę, w 
dniu zamknięcia wystawy, rano o godz. 11. Rzadko 
zdarza się Błyszsć odczyt o jakimś artyście, wobec 
tak licznych jego dział, jak to będzie miało miejsce 
tym razem. Zwiększa to interes słuchaczy, bo amoż- 
liwia wglądnięcie naoczne we wszystkie szczegóły 


Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posiedze- 
nis sekcyi V Rady miasta, pod przewodnictwem 
Sekcya załatwiła dział III, V, IX 
Daiej przyjęła sekcya 
odmówiła 
przyjęcia jednemu, a na mocy 10-ietnisgo t. zw. 


ministracyjnym w Wiedniu. Mamy nadzieję, że dr 


ka, sekretarz „Prawicy*. Pytany o cele i pod- 
kład polityczny Prawicy Narodowej, mówił o pracy 
nad ekonomicznem położeniem ludu i żadną miarą 
nie mógł, czy nie chciał się zdobyć na wyjawienie 
istoty rzeczy, aż dopiero na zapytanie jednego z 
obecnych, czy demokrata może być członkiem Pra- 
wicy Narodowej, oświadczył kategorycznie, iż to 
jest absolutnie wykluczone. 

Po takiem wyjaśnieniu nastąpiła ogromna kon- 
sternacya wśród zwolenników Prawicy Narodowej, 
zwłaszcza gdy p. Włodzimierz Kodrębski oznaj- 
mił, że on wprawdzie zapisał się do Prawicy Na- 
rodowej, lecz wobec danego wyjaśnienia musi chy- 
ba z niej jako demokrata wystąpić. 

Hr. Bobrowsk i, chcąc sytuacyę ratować, po- 
spieszył niefortunnemu referentowi z pomocą, ude- 
rzył, zdaje się, ze względu na obecnych paru wio- 
ścian, w strunę religijną i ekonomiczną, zapewnia- 
jąc, że praca Prawicy Narodowej przyniesie ko- 
rzyść ludowi i t. d., ale i to na niewiele się przy- 
dało, bo, jak to korespondent „Czasu“, zgodnie 
z prawdą podaje, zaciągnęło się pod sztandar Prawi- 
cy Narodowej zaledwie kilka osób. 

Duia 30 listopada obchodziło miasto Grybów 
25-letni jubileusz swego dobrze zasłużonego bur- 
mistrza p. dra Adama Jakubowskiego. Po u- 
roczystem nabożeństwie w tutejszym kościele ze- 
brała się Rada gminna z jubilaiem i liczną publi- 
cznością w przybranej w zieleń sali magistratu, 
gdzie miejscowy kanonik i radca miejski ka. Tar- 
siński w ciepłych ł serdecznych ałowach przedsta- 
wił treściwie historyę 25-letnich rządów jubilata, 
jako burmistrza, wykazując jego zasłagi około roz- 
woju miasta w każdym kierunku, podniósł jego do- 
datnią pracą także, jako lekarza, wiceprezesa Rady 
powiatowej, aaczelnsgo dyrektora Towarzystwa za- 
liczkowego, 1 osobiste jego przymioty, a następnie 
zawiesił na jego szyi bnrmistrzowski złoty łańcuch 
z herbem i dedykacyą miasta, w pracowni jubiler- 
skiej p. Czaplickiego w Krakowie wykonany, jako 
odznakę honorową na dowód uznania i wdzięczno- 
ści ze strony miasta. 

Następny mowca p. ignacy hr. Bobrowski, 
prezes grybowskiej Rady powiatowej, jej imieniem 
podniósł gorliwą i sumienną pracę jabilata przez 
długi szereg lat w Radzie powiatowej, 

Wzruszony jubilat podziękował serdecznie wszy- 
stkim za urządzoną dla niego owacyę, niedmieniając 
w swej skromności, że pełnił według możności tyl- 
ko uwój obowiązek i nadal, o ile mu zdrowie i siły 
pozwolą, spełniać będzie, a zaszczyt, jaki go spo- 
tkał, odnieść chyba mausi nie do przypisywanych 
mu zasług, ale raczej do ogólnej widocznie łaska- 
wej dla niego życzliwości. 

Wadowice, 2 grudnia. Wiec celem zaprotesto- 
wania przeciw pruskim projektom wywłaszczenia, 
odbędzie się we czwartek dnia 5 b. m. o godzinie 
1 w południe w sali „Sokoła“. 

Rzeszów, 1 grudnia, (Bankiet na cześć burmi- 
strza. Reforma w stosunkach więziennych. Uzupeł- 
nlający wybór.) 

Z okazyi dziesięciolecia burmistrzostwa dra Sta- 
nisława Jabłońskiego, posła na Sejm, zainicyowano 
w łonie radnych miasta i urzędników magistrackich, 
uczczenie jubiiata bankietem. Bankiet odbędzie się 
3 bm. w lokalu Towarzystwa kasynowego. i 

Mamy do zanotowania pewną reformę w stosun- 
kach więziennych tutejszego sądu. Mianowicie z dniem 
1 bm. objęły nadzór nad więźniami-kobietami 3 do- 
zorczynie. Oddział więźniów kobiecych wraz ze straż- 
nicą dia dozorczyń mieści się przy Korytarzu od 
reszty lokalów domu więziennego ściśle oddzielonym 
i zamkniętym. 

Uzupełałający wybór jednego członka Kady no- 
wiatowej odbył się 27 b. m. Wybrany został Jan 
Pasterniak w Babicy. 

Żona nauczycieia tutejszego seminarynm, p. Mo- 
krzycka, powzięła pochwały godny pomysł założenia 
szkoły froeblowskiej. Będzie to pierwszy tego ro- 
dzaju zakład w naszem mieście. Na razie zwróciła 
się p. Mokrzycka w miejscowem piśmie z apelem 
do mieszkańców, w którym wskazuje na snaczenie 
szkółki iroeblowskiej. Spodziewać się należy, że głos 
ten nie pozostanie bez echa i przynajmniej częścio- 
wo zostanie zapałnioną luka pod tym względem w 
naszem mieście. 

Wyrok w procesie o pobicie. Ze Stanisławowa 
donoszą: Kilłkudniowa rozprawa przeciwko chłopom 
ze Stopczatowa o pobicie dra Dudykiewicza, zakoń- 
czyła się w niedzielę w południe. Skazano: Ołeksę 
Paszkara na 4 miesiące więzienia; 10 chłopców 
po 1 miesiąca więzienia, 7 po 3 tygodnie wię: 
zienia. 


Wojciecha, chcieli wysłać do Ameryki. Plan ten 
jednak nie udał się, bo wkrótce zostali wszyscy 
aresztowani. Magazynierzy korzyści z tych kradzie» 
ży wielkich nie mieli, bo skradzione towary sprze- 
dawali wprost za bezcen, np. za skóry wartości 
500 kor. brali 50 kor., za sukno wartości 200 kor. 
brali 20 kor., czyli zaledwie 109/,. 

Rewizya, przeprowadzona u magazynierów, nie 
dała żadnego rezultatu, natomiast u kupca Korna 
znaleziono 14 sztuk sukna kradzionego. Sklep zam- 
knięto I opieczętowano. Aresztowani kupcy nie przy- 
znają się do winy, jednak są bardzo obciążeni zło- 
żonemi zeznaniami magazynierów. Magazyniorzy do 
niektórych kradzieży przyznali się i wydali kupców. 
Jakie są straty, trudno na razie zbadać — przypu- 
Bzcznją, ża dochodzą do kilkndziesięciu tysięcy Ko- 
ron. Charakterystycznem jest, że te kradzieże tak 
długo i na tak wielką skalę bezkarnie uprawiano. 
Zdaje Bię, że będzie więcej wspólników. 

Kradzież 140.000 koron. W uzupełnienia wego- 
rajszej naszej depeszy z Borszczowa o obrabo- 
waniu urzędu pocztowego, dochodzą nas dzić nastę- 
pujące informacye: W niedzielę rano o godzinie 6 
wożny urzędu podatkowege przyszedł do binra dla 
zrobienia porządków i otwierając drzwi, zobaczył, 
Że zamek jest naruszony. Udał się więc natychmiast 
do starszego poborcy p. Ochmana i obaj razem wró- 
cili do urzędu. Nie mając Żadnego światła, p. O. 
posłał woźnego do mieszkającego na tem samem 
podwórzu aptekarza i burmistrza p. Niemczewskie- 
go po latarnię. laborant apteczny i woźny, wycho- 
dząc z latarnią, spostrzegli dwóch ludzi. wyskaku- 
jących przez okno urzędu öd strony podwórza i u- 
ciekajacych przez ogrody. Burmistrz posłał natych- 
miast po policyę i żandarmeryę, po której nadejściu 
zaczęto szukać przedewszystkiem na podwórzu, alo 
nie znaleziono żadnych śladów, prócz 4850 kor. i 30 
hal, które znalazł p. Niemczewski, Według śladów, 
zostawionych w biurach, kradzież spełniono w na- 
stępujący sposób: Sprawcy oderwali zamek od drzwi 
zewnętrznych, a przekonawszy się, że drugie we- 
wnętrzne drzwi są za silne, ażeby je łatwo rozbić, 
więc poszukalłi innej drogi, mianowicie podważywszy 
okno, otworzyli i weszii do Środka. Tu drągiem że- 
laznym otworzyli ciężkie drzwi, za któremi stoi ka- 
sa i wprawną ręką rozbili wiełką kasę ogniotrwałą, 
z której zabrali wszystkie pieniądze papierowe. — 
W kasie znajdowało się 300.000 kor. papierami i 
srebrem. Pieniądze te nadeszły w sobotę dla wy- 
kupna tytoniu. Sprawcy wyładowawszy kieszenie 
pieniądzmi papierowemi, chcieli zabrać £ srebro, ale 
nie mieli w co. Pozdejmywali więe płótno, w które 
były obszyte druki nadeszłe ze Lwowa, uszyli z to- 
go worki i te napełnili woreczkami ze srebrem 
(Mieli widocznie wiele czasu!), Dwa takie worki 
znaleziono koło okna, którem złoczyńcy uciekli. — 
Obok kasy znaleziono wszystkie narzędzia, t. j. 3 
drążki żelazne różnej wielkości, 2 świdry i chusta 
czkę od nosa białą, znaczoną literą P, ze śladami 
krwi. Narzędzia noszą firmę amerykańską i są cał- 
kiem nowe. ,W kasie brakuje 140.000 koron, 

Z innego źródła donoszą: Na całem Podoln roz- 
poczęło się obeenie rządowe wykupno liści tytonio- 
wych. Wykupno, odbiór i wypłata xzcentralizowane 
są w urzędzie podatkowym w Borszczowie. W tym 
cein Bank austro-węgierski zasilił w ostatnich dniach 
listopada tutejszy urząd podatkowy kwotą 215.000 
koron przeznaczoną na wypłaty. O tem, zdaje się, 
dowiedzieli się uwijający się tu od dłuższego czasu 
bandyci i w nocy z soboty na niedzielę włamali 
się do kasy i zabrali kwotę około 150.000 koron. 
Nie jest wyklaczońem, że włamanie z kradzieżą po: 
pełnił osławiony włamywacz amerykański, Dressler, 
który niedawno wyjechał z Ameryki ma gościnne 
występy do Galicyi, a przed którym ostrzegano © 
kólnikiem konsulatu austryackiego w Ameryce. Od 
wczoraj bawią tu lastrator podatkowy ze Lwowa i 
i przysłany z lwowskiej policyi agent Bienstock, 


Łe Świata. 
Honorowy dypiom Wilhelma. 


ski* donosi: 

Panie Marya Konopnicka i Marya ou 
wysłały następujący list do senata uniwersyteckie- 
go w Oxfordzie: 

„W imieniu licznego zastępu kobiet polskich po- 
zwalamy sobie wyrazić senatowi uniwersytetu ox- 
fordzkiego nasze najwyższa zdumienie i abolewanie 
z powodu nadania honorowego dyplomu „doktora 
praw cywilnych“ cesarzowi Wihelmowi H, temu 
gwałcicielowi wszelkich praw ludzkich, tema kato- 
wi polskich dzieci, wywłaszczycielowi polskiego na- 
rodu z jego odwiecznych dziedzin, temu przedsta- 
wicielowi krzyżackiej polityki silnej pięści i bra- 
talnego gwałtu! Prawda, w polityce przywykliśmy 
widzieć otaczane czcią i hołdami nawet najnę- 
dzniejsze indywidua, zwłaszcza gdy noszą tytył 
„króla“ lub „cesarza“ — więc przedstawiają siłę; 
ale jest rzeczą godną ubołewania, że stary uniwer: 
sytet oxfordzki, ta niezależna, dostojna, chwałą wie- 
ków okryta instytucys, najwyższe ciało naukowe 
narodu, szanującego więcej, niż każdy inny prawa 
i wolność człowieka, bije pokłon zuchwałemu gnę- 
blcielowi samej zasady i samej istoty prawa I wol- 
ności. 

„Ton akt Wasz, Panowie, jest nietylko sprofa- 
nowaniem szanowanej instytucyi, którą reprezentu- 
jecie i zniewagą wszelkich uczać ludzkości, ale jest 
i obełgą dla naszego udręczonego narodu, który 
dźwiga jeszcze jarzmo teutońskiego bezprawia i bar- 
barzyńskich rządów tego nowego „doktora praw 
cywilnych“ uniwersytetu oxfordzkiego. 

„Mamy nadzieję, że niedalcka przyszłość napię- 
tnuje należycie całą ohydę tych rządów 1 okryje 
zasłużoną wzgardą tego, któremu Wy, cni Panowie, 
tak nierozważnie oflarujecie swoje najwyższe za- 
szczyty. * 

Z Warszawy. 
Wyspiańskiego). 

— Z rozkazu generał-gubernatora warszawskie- 
go skazano na wyjazd z Królestwa Polskiego Anae 
tola Kuzniecowa i Atanazego Paliwodę na czus nia- 
określony, dra Ignacege Danma na 3 lata i Idę 
Tencer na czas trwania stanu wojennego. 

— Z powodu śmierci Wyspłańskiego odbyłe się 
wczoraj w kościele św. Krzyża uroczyste nabeżeń- 
stwo żałobea z udziałem FilharmoniL Świątynię 
przepełniały tłumy. 

Morderstwo. Z Kamieńca Podolskiego danaszą, 
że chłopi zamordowali znanego obywatela Jaroszyń- 
skiego, właściciela dóbr, męża siostrzenicy hr. An- 
drzeja Potockiego, namiestnika Galicyi. ` 

Głosy prasy zagranicznej o praskiej ustawie 
wywłaszczającej. Prasa europejska w dalszym cią- 
gn potępia w ostry sposób nową, antipolską polity- 
kę Prus. Medyolański „Seccolo* pisza: 

„Brutalna szczerość kanclerza niemieckie- 
przenosi nas w epokę terora bismarkow: 
skiego. Chce silę zniemczyć wszelkiemi 
gwałtami Polaków, przygniecionych jarzmem 
germańskiem. Chce się im zabiać język, zwyczaje, 


„Kurver u 


0 wykryciu kradzieży kolejowych w Prze- 


myślu, o czem wczoraj zamieściliśmy korespouden- 
cyę, donoszą w dalszym ciągu następujące ezeze- 
góły: 

Kradzieże dochodzą do sumy kilkudziesięciu ty- 
sięcy koron i uprawiane były od szeregu lat. Are- 
sztowani magazynierzy mając powierzony sobie nad- 
zór nad magaznami, operowali przedewszystkiem w 
magazynie kolejowym, skąd wynosili zwykle nocą 
towary Kolonialne i droższe przedmioty, ładowali 
na wozy i transportowali do swych wspólników- 
kupców. Przed kilkoma miesiącami spotkał np. taki 
nocny transport policyant. Wożniea przytrzymany 
i pytany, skąd w nocy bierze z koleł towary, za- 
słonił się obecnie aresztowanym magazynierem Woj- 
ciechem, Który „po znajomości“ i poza służbą wy- 
dał mu towar. Przywołany magazynier potwierdził 
w zupełności zeznania woźnicy, wobec tego poli- 
cyant przepuścił transport. Niedawno znów zginęło 
z wozów piombowanych 80 koszów winogron bez 
śladu, Znów uszło płazem, choć te kosze z wozu 
kolejowego zabrano i wywieziono furą. 

Podobnych wypadków jest bez liku. Kradzieże 
uprawiano przedewszystkiem w magazynach kolejo- 
wych, w wozach oplombowanych, a nawet w pocze- 
kalniaćh. Złodzieje kradli jak kruki wszystko, co 
im tylko wpadło w rękę, a więc: skóry, sukno, płó- 
tno, ubrania, obuwie, owoce, a nawet całe kojce z 
drobiem. Zwykłe kradzieże popełniali podczas słu- 
żby i robili sami raporty na niewyśledzonych „spraw- 
ców“. Tak było w magazynach. Z wozów zaś, także 
w nocy, odrywali plomby i wynosili, w bezpieczne 
miejsca, co się dało i było pod ręką. Taki sam zła- 
dziejski proceder uprawiali przy przeładowywaniu 
a jednego pociągu de drugiego. Później ułożone 
rzeczy zabierali albo sami, albo posyłali przez ga- 
ufanego tragarza Salzmana, albo wreszcie farą po 
nie zajeżdżali. 

Kradzież odkryto przypadkuwo, a mianowicie 
agent policyjny u portyera spostrzegł trzy duże 
sztnki barchanu. Coś ma się wydało podejrzanem, 
tembardziej gdy się dowiedział, że ten barchan zo- 
stawił magazynier Leński. Indagowany przez agon- 
ta zaczął się plątać w zeznaniach i złożył winę na 
swych dwóch kolegów. Po dochodzeniu urzędowem, 
przeprowadzonem przez naczelnika stacył, zostali 
magazynierzy zasuspondowani, ale pozostawieni na 
wolnej stopie. Współwinni kupcy, gdy się o tem 
dowiedzieli, złożyli 400 koron i jednego z nich, 


(Deportacye. — Nabożeństwo za ` 


nakomite kremy do pozbycia Spyri i opalenizny. Specyalne środki. 
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tradycye. Jestto poprostu coś niesłycha- 
Rogo!“ 

„Le Rappel“ zamieszcza artykuł p. t. „Wygwi- 
zdanie“, w którym pisze: „Tyrani starożytni 
i średniowieczni, gdy byli niezadowoleni 
z mieszkańców jakiego miasta, rozpraszali ich na 
4 strony świata, a na ich miejsce osadzali koloni- 
stów, Jeszcze bardziej podobny do systemu Nie- 
miec względem Polaków jest sposób, w jaki tępio- 
no czerwonoskórych w Ameryce. Rząd niemiecki 
twierdzi, że zważa więcej na formy, gdyż będzie 
zastosowywał przepisy prawa o wywłaszczeniu w i- 
mię użyteczności publicznej. Ta teorya nie za- 
sługuja na dyskusyę. Chodzi tn zawsze o 
zabieranie lmdziom ich ziemi na mocy prawa 
niegodnego (une loil inique) i bez innej wy- 
mówki, niż ta, że siła tłumi słuszność. — 
To też posłowie polscy nie dyskutowali z tym 
wielkim kanclerzem, ale poprostn wygwizdali nie- 
ludzkie teorye (les inhamaines théories) pru- 
skiego męża stanu. To gwizdanie „znajdzie od- 
dźwięk w całym świecie”. 

Napad na pociąg we Francyi. Jednego z ucze- 
stników napadu na pociąg pospieszny pod Limoges 
we Francyi, tudzież zabrania 8 kaset z pieniądzmi 
stacyjnemi, uwięziła polieya, Agenci policyt siwier- 
dzili, że dwaj uczestnicy napadu nazywali trzecie- 
go towarzysza charakterystycznem przezwiskiem. 
Biuro bezpieczeństwa w Paryżu przeglądnęło spis 
złoczyńców i znalazło ów przydomek przy nazwi- 
sku rzekomego mechanika Franciszka Roche'a (nie 
Poche'a, jak błędnie podał telegram). Policya stwier- 
dziła następnie, że Roche z Paryża udał się do 
Bouen, a następnie w towarzystwie dwóch dziew- 
eząt do Lillo. Tam został uwięziony. Znaleziono 
przy nim 27 franków, albo więc roztrwonił już 
zwój udział, aibo ukrył go. Roche przyznał się do 
ezynu, ale nie zdradził wspólników. Liczy 24 rok 
łycia i pochodzi z uczciwej rodziny, Uczęszczanie 
do szynków i przestawanie ze złoczyńcami wyko- 
leiło go. 

Wyzyskiwanie dzieci przez matki. W jednem 
s niemieckich czasopism lekarskich opowiada pewien 
lekarz berliński, że został wezwany do pracowni 
malarskiej, w której zemdlało dziecko, służące za 
model. Dziecko owe zemdlało skutkiem znużenia, a 
ponieważ -było chorowite, wiec uwolniono jə od 
uczęszczania do szkoły. Za to matka wynajmowała 
je jako modei do „aktów“ i dziecią stało codzien- 
nie w pracowniach malarskich trzy do czterech go- 
dzin dziennie. Wypadek ten stał się przedmiotem 
ogólnej dyskusyi. Z kół artystycznych otrzymały 
dzienniki berlińskie zapewnienie, że artyści nie wy- 
zyskują dzieci jako modelów, ale Że matki to czy- 
nią, wlokąc swo dzieci z jednej pracowni do āra- 
giej, ażeby zarobić w ten sposób kilka marek dzien- 
nie. 

Nagroda Nobla. Pisma holenderskie donoszą, że 
nagrodę pokojową Nobla otrzyma w rokn bieżącym 
zuany przywódca rnchu pokojowego w Anglii Wi- 
liam Steed. Nagrodę z dziedziny medycyny ma o- 
trzymać profesor paryski Lavoran, za badania nad 
malaryą. Nagrodę za chemię ma otrzymać — jak 
onei sztokholmski „Aftenbiadet* — sir Wiliam 
Crookes, znakomity chemik angielski. 

Przemowa Johna Burnsa. Przy rozdziale na- 
gród w miejskiej azkole technicznej w Burnley, 
wypowiedział angielski minister Burns, były robo- 
tnik, charakterystyczną mowę. „Szkoci — mówił 
Burns — pierwsi poznali wartość nauki, to też ży- 
wioł szkocki zajmuje pośród posad rządowych 60 
procent. Pracodawcy powinni w interesie własnym 
i w interesie przemysłu więcej troszczyć się a wy- 
kształcenie robotników. Liczba robotników nienkwa- 
lfikowanych jest w Anglii większa, niż we Fran- 
eyi lnb Niemczech, należy więc dążyć do zmiany 
stosunków. Nie jest prawdą, jakoby po 40 latach 
życia nie był zdolny do pracy. Z pośród tych, któ- 
ray zgłaszają się o zapomogi, jako niemający za- 
trudnienia, jest 60 procent takich, którzy ma- 
ją mniej, niż 40 lat życia, natomiast jest mię- 
dzy nimi 90 procent nienkwalifikowanych. „Mu- 
szę robotnikom — rzekł Burns — uczynić zarzat, 
że potrzeby ich są za mało idealne. Żąda się ode- 
mnie, ażebym za pomocą 4 milionów koron, które 
mam do rozporządzenia na rzecz pozbawionych pra- 
cy, stworzył raj na ziemi. Ale robotnicy niechaj 
sami to uczynią za pomocą 60 milionów koron, 
która co tydzień wydają na trunki i zakłady“. 

Okręt na mieliźnie. 2 Halifax donoszą: Jakiś 
okręt, wiozący na pokładzie kilkuset podróżnych, 
osiadł na mieliźnie, skutkiem burzy koło pewnej 
wysepki w pobliżu wybrzeża Nowej Szkocyi. Po- 
dróżni, w liczbie 600, zdołali się uratować 
ma łodzi, jednakże po 18 gvdzinuch, które spędzili 
bez pożywienia I na zimnie, musiano ich w braku 
innych łodzi, na linach I w koszach przenieść z po- 
wrotam na okręt. 


Ze stowarzyszeń. 


Czytelnia dla kobiet przypomina, że wa środę 
odbędzie się w sali „Eleateryi* czwarty odczyt dra 
A. Baybekiela z cyklu: „O kierunkach i zasadach 
etyki współczesnej”. Początek o g. 71/,, krzesło 50 
h., wstęp 20 h. 

Z reeursy urzędniczej. W wigilię św. Mikołaja, 
t j. we czwartek 6 bm, odbędzie się zabawa dla 
dzieci z następującym programem: 1) Wesoła ko- 
medyjka dla dzieci p. t. „Wesele lalek“. 2) Balet 
dziecinny przy wspuniałem oświetleniu elektrycznem. 
3) Przemówienie św. Mikołaja, otoczonego aniołka- 
mi, które, zbudziwszy „śpiącą królewnę“, spoczy- 
wającą na trynmialnym wozie, razem z nią rozda- 
dzą podarki między wszystkie dzieci obecne na sali, 
wywołując je po imienin i nazwisku. 4) Ogólna za- 
bawa dziecinna przy dźwiękach muzyki wojskowej 
56 pułkn. Początek o godz. 6 wieczór. Lista dla 
zapisywania dzieci członków resursy, wyłożona u 
kursora do środy do 9 godziny wieczór. Osoby, nie 
należące do resursy, mogą zgłaszać się po zapro- 
szenie w sekretaryacie codziennie od godz. 7 do 9 
wieczór. 

Z Towarzystwa ogrodniczego. We środę dnia 
4 bm. odbędzia się o godz. 6 wieczorem miesię- 
czne posiedzenie członków w sali wykładowej prof. 
Olszewskiege (uniwkrsytet, gmach chemiczny. Ha 
porządku dziennym: referat dra Krzemienieckiego, 
sprawy bieżące | komunikaty członków. 


Zmarii. 

Kazimiers Piotrowski, urzęduik Towsrzy- 
stwa wamnjemnych ubezpieczeń, zmarł dzisiaj rano 
w Krakowie, przeżywszy lat 56. 

Ś. p. Kazimierz Piotrowski znany był szerszym 
warstwom Krakowa, gdyż niestrudzeuie pracował 
w różnych instytucyach publicznych i prywatnych, 
służąc społeczeństwu swą zawodową wiedzą. Przed 
kilkunastu laty pełnił obowiązki naczelnego buchal- 
tera wydawnictwa „Nowej Reformy*; był także 
profesorem kuchalteryi w szkole przemysłowej, oraz 
prowadzącym księgi w kilku prywatnych instytu- 
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wish duwanów 


cyach. Jako człowiek, 
chrakteru. 


Rada gminna w Krowodrzy ztożyia przez p. 
R. Stillera 10 kor., zamiast wieńca na trumnę Ś. p. 
Jana Pietronia, radcy gminnego, na szkoły kresowe 
T.S E ; 


Omyłka druku. Chórem „Sokoła“ na wczoraj- 
szym „Wieczorku listopadowym“ dyrygował p. Sta- 
nisław Kowicki, a nie Nowicki, jak to mylnie 
wydrukowano we wczorajszym popołudniowym DU- 
merze „N. Reformy“. 541 


Składki. Zamiasi wieńca nu trumug Wyspiańskiego 
redakcya „Swiata“ złożyła 50 K na ręce akademickiego 
stowarzyszenia „Zycie“, jako składkę na fundusz im. 
Wyspiańskiego przy „Domn zdrowia uczącej się młodzie- 
ży polskiej w Zakopanem“. $ 

Na fundusz emerytalny artystów teatra miejskiego 
złożyli: W H.GK,A. L. 2 K. 

Die Tow. „Szkoły Indowej* złożono od „D.“ 1 K, H. 
h 


40 h, 
Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza. 

We środę wykiad p. Konst. Srokowskiego: „Teorya no- 
wożytnego państwa”, 

Repertoar teatru miejskiego. 

We wtorek: „Ich ozworo*, 

We środę: „Ich czworo*. 

We czwartek: „Warszawianka“ Wyspiańskiego. 

W piątek o godzinie 6 po południu: „Królowa Tatr". 

W sobotę: „Lelewel“ Wyspiańskiego. - 

W niedzielę po poładnin: „Obrona Częstechowy* ; wic- 
czór: „Bolesław Śmiały“ St. Wyspiańskiego. 

W poniedziałek „Wyzwolenie“ Wyspiańskiego. 

Z kalendarza. We środę 4 grudnia: Barbary i Piotra 
Chr.; we czwartek 5 grudnia: Anastazego m. i Krysp.; 
w piątek 6 grudnia: Mikołaja b. w. 

Wschód słońca 4 grudnia o godzinie 7 min. 23, za- 
chód o 3 m 38; długość dnia 8 godzin min. 15. 

Z krakowskiego onserwatorynm. Dnia 2 grudnia ter- 
mometr doszedł od — 87 do— 22 C.; barometr opadał. 

Dnia 8 grudnia o godzinie 7 rano stan barometru 
7318 mm., termometru — 24 C.; ciszą, 


B. Gabryelsixa, Krzysztofory, 
MrakÓw. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianołe za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Intrumenty używane od 
cen najniższych. 


EK TARCE E 


= Tenir miejski w Krakowie. 


„ich ozwora' — Tragikomedya ludzi głupich w trzech 
tach przez Uabryełę Zapolską. 

W gronie współczesnych autorów scenicznych p. 
Zapolska jost jedyną może, która z niepospolitą 
intuicyą Bceniczną i darem obserwacyjnym, jaki 
niewielu tylko naszym pisarzom przypadł w udziale, 
łączy rzadki talent zręcznego zużytkowywania wzo- 
rów nowoczesnej francuskiej techniki scenicznej. 
Nie bez wpływu pozoetał na jej twórczość pobyt 
w Paryżu w okresie, kiody pewne kierunki oby- 
czajowego krytycyzmu wywaiczały sobie prawo oby- 
watelstwa w tematach utworów Becque'a lub Her- 
viev'go. | 

Przejąwszy z teatru francuskiego pewną metodę 
obgerwacyi i budowanie tezy, p. Zapolska operujo 
jednak wartościami swemi z niepospolitą zręczno- 
ścią. Jej świat, rzucony na deski teatralne — to 
wierna fotografia życia — ba, to nawet samo Ży- 
cie, przygnębiające prawdą i realizmem swoim do 
ostatecznych granic. W swoim zapale pisarskim 
daje się antorka nasza tak dalece unosić tempera- 
mentowi, że w obrazie jej cienie „głupstwa“ i 
„kołtaństwa” podane bez równoważnika rysów do- 
datnich dają sztuce koioryt przejaskrawiony. 

Taką sztukę, w pomyśle wyborną, podatawiającą 
zwierciadło życiu, ale przesadną w wycieniowaniu 
ujemnych rysów jest ostatnia komedya „Ich czworo“. 

Pod względem roboty scenicznej i pomysła jest 
to może najlepsza ze sztuk autorki „Tamtego", ale 
nadmiar jaskrawego kolorytu, sprawia, że wywo- 
łuje ona chwilami uczucie protestu. Wrażliwsze ner- 
wy nie są w stanie wytrzymać tego stopnia napię- 
cia, w jakiem je chce utrzymać autorka „Ich czwo- 
ro“, Gdybyż obok tej galeryi figur, torturujących 
się wzajemnie, była choć trochę słońca, pogody, hu- 
moru, trochę optymistyczniejszego poglądu na świat 
i Życie! 

Tragedya „Ich ezworga* — to historya dosyć 
pospolita na zwykłej kombinacyi trójkąta małżeń- 
skiege oparta. Mąż, żona, kochanek i dziecko. Żona 
zasuszonego mola książkowego, nie mogąca w po- 
życiu z nim znaleść zaspokojonia swej żądzy Życia, 
zabawy i hołdów, wynajduje sobie kochanka w o- 
sobie najzwyklejszego nicponia i zdradza go = tą 
naiwnością głupoty, która nie zdaje sobie sprawy, 
z doniosłości takiego postępku i nie może zrozumieć, 
że mężowi i dziecku wyrządza przez to krzywdę. 
Ona kocha męża, ale równocześnie kocha i adonisa, 
który jej nadskakuje I zapownia ją o swych gorą- 
cych uczuciach. Na schadzce w mieszkaniu kochan- 
ka, Bpostrzegłszy, ġo jest śledzoną przez męża, 
kryje się, ale gdy ten mąż za chwilę w temsamem 
miejstu się zjawia i pod wpływem rozmowy z u- 
wodzicielem dostaje ataku sercowego, kobieta ta 
zapomina o swej tragicznej Bytuacyi, o wszystkich 
jej następstwach, i wybiega z ukrycia ratować 
męża. 

Przyprowaudzony do przytomności mąż poznaje 
żonę. VYstrząsa nim dreszcz oburzenia. On, torturo- 
wany i nękany przez nią, nagle poczuwa w sobie 
niezwykłą Biłę charakteru. Gdy nazajutrz przera- 
żona Żona powraca pod dach jego — on stanowczo 
udmawia jej przyjęcia. Jako jedyną drogę wyjścia 
widzi ułatwienie kochankom pobrania się. W osta- 
tnich scenach raz jeszcze powtarza się komedya 
głupstwa. Profesor usituje przekonać żonę © ogro- 
mie nieszczęścia, jakie ściągnęła na jego głowę, a 
ona w bezmyślnym uśmiechu sądzi, że kilka słów 
prośby 0 przebaczenie siarczy na zmazunie winy. 
Do porozumienia nie przyszło. On zabiera córeczkę 
i z nią razem prowadzić będzie żywot samotnika, 
ona wyjedzie ze swoim Alionsem do Monte Carlo, 
zdobędzie tam majątek i obiecuje wrócić 1 „dykto- 
wać prawa”. 

W osobie głównej bohaterki sztuki stworzyła p. 
Zapolska typ o przedziwnia skomplikowanem poję- 
sin moralności, Przypomina on nieco „Żabusię* 
z przed łat kliku, Tylko, że podczas gdy Żabusia 
równie bazmyślnie oszukując męża, jest pozalem 
istotą bardzo miłą i sympatyczną w swej pustocie 
i lekkomyśluości — to pani profesorowa jest poza 
wszystkiem całkowicie zwyrodniałą w swej głupocie 
ietr tą, 

Nie wiele sztak na scenie naszej granych było 
tak doskonale, jak ostatnia sztuka p. Zapolskiej, 
Artyści nasi, ilekroć mają na scenie życie prawdzi. 
wa, = niezrównaną intuicyą umieją oddać najsub- 
tslniejsza rysy charakterystyki życiowej. Pokłon 
i podzięka należy się w pierwszym rzędzie p. Or- 
don-Sosnowskiej, która grała z niedoścignioną pra- 
wdą | szczerością rolę bezmyślnej ladacznicy. 

Wybornym w roli męża był p. Kosiński z wiel- 


ceniony był dla prawości 


NOwA KEFPORMA. 


kiem uczuciem akcentujący żal swój it bolesną |pieno, bo one zazwyczaj szkodzą tylko sprawie, 


skargę. — Panna Janiczówna z szczerością i wdzię- 
kiem wyzyskała sympatyczne rysy szwaczki, mają- 
cej objąć spadek po usuniętej pani domu. — We- 
sołego zdobywcę serca pani profesorowej grał 
z werwą i humorem p. Stanisławski, a p. Medze- 
lewska w małej rólce wdowy kamienicznej, wzdycha- 
jącej do zmiany losu, budziła szczerą wesołość. — 
Nawet rola siedmioletniej córeczki profesorstwa zna- 
lazła w składnym zespole milachną przedstawi- 
cielkę, ? 

Żywe zainteresowanie, z jakiem publiczność śle- 
dziła na premierze przebieg akcyi, gorące okla- 
ski, jakiemi przyjmowała nowe dzieło p. Zapolskiej, 
jest zadatkiem tego powodzenia, które zawsze do- 
tąd jest stałym udziałem sztuk autorki „Tamtego”. 

i Pr. 
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Z sali sądowej. 
(Dr Marek przed sądem). 
Kraków, 3 grudnia. _ 

Przed zwyczajnym trybunałem karnym w Kra- 
kowie. toczyła się wezoraj rozprawa przeciw adwo- 
katowi dr Zygmnntowi Markowi, obwinionemu 
o występek z § 305 k. k., popełniony przez na- 
woływanie ludzi na publicznem zgromadzeniu do 
działań niebezpiecznych, przez ustawę zakazanych. 

Podług aktu oskarżenia sprawa przedstawia się 
jak następuje. Dnia 16 czerwca b. r. odbyło 
się w ujeżdżalni przy ulicy Rajskiej zgromadzenie 
ludowe, na którem omawianem być miało stanowi- 
sko socyalnej demckracyi wobec parlamentu. Refe- 
rent dr Zygmunt Marek, w przemówienin awo- 
jem zaznaczył na wstępie, że partya socyalistyczna 
poniosła porażkę przy wyborach w dnia 17 maja, 
zapowiedział jednak gotowość dalszej „bezlitosnej 
walki o prawa ludu*, W zapatrywaniach na przy- 
szłą działalność parlamentu, mowca wyraził się, 
że „rozhukany Żywioł ludowy poradzi sobie z tym 
parlamentem, gdyby prawo ludu nie zostało uwzglę- 
dnione*. Dalej zaznaczył dr Marek, że w parla- 
mencie będą podniesione Żądania o „czystość* wy- 
borów w Gaiicyi na przyszłość, gdyż: „klątwą dla 
społeczeństwa jest panująca u nas anarchia, sta- 
wiająca pokrzywdzonym dylemat: albo danie mu sa- 
tysfakcył, albo chwycenie się gwałtów“. W dal- 
szym ciągu swego przemówienia twierdził dr Ma- 
rek, że to, co się działo w Galicyi, było skonsoli- 
dowaniem wszystkich sfer rządzących i dodał: „je- 
šli ustawy bywają łamane, rzuca się Bocyalistów 
niezorganizowanych w anarchię, a kto wie czy ruch 
socyalistyczny niv jąst w stanie zmienić się w 
gwałt. i 

Omawiając postępowanie prezydenta miasta pod- 
czas wyborów w Krakowie i starosty krakowskiego, 
mowca wyraził się, Że: „tych Leów, Fedcro- 
wiezów i t. p. trzeba publicznie napiętnować lub 
raz kijem przepędzić. Dalej wyraził mowca 
zapatrywanie, że: „polityka znoszenia przez lud 
największych bezprawi musi się raz skończyć, gdyż 
okres spokojn już minął, a klasa robotnicza 
przaciwstawi wrogom nawet gwałt i siłę 
zbrojną. 

Wobec takich zwrotów, wyrażonych przez mow- 
mowcę na publicznem zgromadzeniu, progaratorya 
państwa oskarżyła dra Marka o występek z $ 305, 
twierdząc, że wyrażenia mowcy były karygodnem 
usprawiedliwieniem ewentnalnysh gwałtów, oraz 
pablicznem nakłaniaujem zgromadzonych do podo- 
bnych czynów. Mowca bowiem przez sztnczne skon- 
struowanie rzekomego stanu anarchii, przyszedł do 
pożądanej dla niego konklazyi, że dla rzekomo po- 
krzywdzonych wsksuzaną jest droga gwałta, 
przea eo ewentualne gwałty usprawiedliwił. Odno- 
śnie do ustępu swoj mowy o prezydencie miasta 
i delegacio namiestnictwa, zwrot użyty przez niego 
jest, podłag akta oskarżenia, niewątpliwem wezwa- 
niem do bicia osób przeciwnych partyż 
Również dr Marek propagował na tem zgromadze- 
nin akcyę gwałtowną, nawet zbrojną, ganiąc 
dotychczasowe spokojne zachowanie się partyi so- 
cyalne-demokratycznej. 

Na podstawie powyższego oskarżenia odbyła się| 
przeciw obwinionemu rozprawa karna pod przewo- 
dnictwem radcy sądn p. Raczyńskiego. Oskarżenie 
wnosił zastępca prokuratura dr Cięglewicz, obwi- 
nionego bronił adw. Oberlaender. 

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał uznał 
winnym oskarżonego dra Zygmunta Marka występ- 
ku z §. 305 k. k. i skazał go na 10 dni are- 
aztu, zamienionego na 100 koron grzywny. 

Skazany zgłosił zażalenie nieważności. 


Rada puiston. 
(Telegramy „N. Reformy“ z 3 grudnia.)Y 
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
słów, celem odpowiedzi na interpelacye zabrał 


głos prezydent miuistrów Beck i przemówił 
w te słowa: 


Prezydent Beck w sprawie wywłaszczenia. 


Wysoko Izbo! Na jednem z ostatnich posie- 
dzeń pp. Brejter i tow. zgłosili interpelacyę 
w sprawie projektu ustawy, zgłoszonej w 
Sejmie pruskim, a dotyczącej zarządzeń 
dla wzmocnienia niemieckości w prowin- 
cyach Prusy Zachodnie i Poznań- 
skie. Przeciwko przedłożeniu powyższemu na 
temsamem posiedzeniu podniesiono zaża- 
lenie ze strony przedstawicieli całego szeregn 
stronnictw w sprawie zapytania do prezydenta. 
Panowie imierpelanci wstąpili na teren, na 
który wchodzić jest nam z góry za- 
kazane. (Potakiwania i wykrzykniki.) 

Pos. Brejter: Turcya, Maroko, Chiny! 

Prez. Izby wzywa do spokoju. 

Prezydent ministrów Beck: Jest to zwycza- 
jem znpełnie uznanym ifutartym w prawie na- 
rodów, ża nie wolne Się mięszać bezwarunkowo 
w sprawy wewnętrzne obcego państwa. Jest to 
jednak także zwyczajem należycie uzasadnio- 
nym, bo w przeciwnym Tazi wzajemne stosun- 
ki państw ciągle byłyby na szwank narażane 
i przyjazne stosunki nigdy nie udołaby się u- 
stalić, (Wołania: Bardzo dobrze.) Dlatego rząd 
i wszystkie czynniki publiczne pod każdym 
względem przestrzegać muszą tej zasady, choć- 
by może uczncie w innym kierunkn parło. My, 
którzy troskliwie nad tem czuwamy, aby nikt 
się nie mięszał w nasze sprawy, musimy tej 
samej zasady także wobec innych przestrzegać. 
(Potakiwania.) Przy tej sposobności muszę je- 
dnakowoż, o ilə ta sprawa zwłaszcza w ínter- 
pelacyi posła Brejtera, w sposób niedopuszczal- 
ny była omawianą, z naciskiem zastrzedz 
się przeciw tego rodzaju wycieczkom, z jakie- 
mi tym razem przeciw obcemu rządowi wystą: 


leki powinieo użyć wszystkich środków, któremi 


której chcą słnżyć i są zazwyczaj niestosowne 
i niedozwolone wobec zaprzyjaźnionego i sprzy- 
mierzonego mocarstwa. (Oklaski i wykrzykniki.) 


Interpelacye. 


Wśród odczytanych interpelacyj zaajdują się: 
Malika, Ira i tow. w sprawie demon- 
stracyj we Lwowie i obrazy cesarza 
i konsula niemieckiego. Interpelanci 
powołują się na sprawozdania dzienników i za- 
pytują, co minister Aehrenthal uczyni, aby ce- 
sarzowi niemieckiemu i jego przedstawiciełowi 
dać odpowiednie zadośćuczynienie za ich obra- 
zę przez Polaków w Austryi. 

Pos. Diamand interpeluje ministia obrony 
krajowej w sprawie wiktu dia chorych w szpi- 
talu załogowym nr. 14 we Lwowie. 


0 drożyznę. 


Nastąpiły dalsze rozprawy nad nagłym wńio- 
skiem pos. Haina w sprawie demonstra- 
cyj przeciw drożyźnie w Czechach. 


Czy otwierać dyskusyą? 


Wiedeń. Dziś na posiedzeniu Koła polskie- 
go na poufnej dyskusyi postanowiono, w poro- 
zumieniu z innemi stronnictwami słowiańskiemi, 
nie stawiać wniesku o otwarcie dy- 
sknusyi nad odpowiedzią prezydenta mi- 
nistrów na interpelacyę w sprawie przedło- 
żenia o wywłaszczenin w Prusach. 
` Po posiedzeniu Koła polskiego odbyła się, 
pod przewodnictwem posła Kramarza, nara: 
da przywódców wszystkich stronnictw słowiań- 
skich, z wyjątkiem Ukraińców, w któ- 
rej wzięli udział posłowie: dr Głąbiński, Stapiń- 
ski, Baxa, imieniem radykałów czeskich, Hro- 
bar, imieniem klerykałów czeskich, Masaryk, 
jako przewódca realistów czeskich, Ploy, imie- 
niem Słowieńców, tudzież Rumun bar. H orm u- 
zaki i Włoch Conti. 

Po krótkiej dysknsyi postanowiono nie sta- 
wiać wniosku na otwarcie dyskusyi nad 
odpowiedzią bar. Becka, natomiast zaś uchwa- 
lono wydać następujący komanikat: > 

„Przywódcy strounictw, które w Izbie posłów 
przeciw wniesionym w Sejmie pruskim i w par- 
lamencie niemieckim przedłożeniom antipolskimę 
zaprotestowały, uchwalili jednogłośnie ni 
stawiać wniosku o otwarcie dyskusyi nad 
odpowiedzia prezydenta ministrów na dotycząca 
interpelacyę, ponieważ uważają, że taki wnio- 
sek nie ieży obecnie w interesie sprawiedliwej 
sprawy, którą także i nadal będą bronili. 


Zapowiedź bar. Becka. 


Wiedeń. Na konferencyi przewodniczących 
klubów zapowiedział bar. Beck, że parlament 
może obradować najdalej do 21 gru- 
dnia, że więc do tego czasu ustawa ugodowa 
i prowizeryum muszą być załatwione. (Wynika- 
łoby stąd, że Sejm galicyjski nie będzie 
zwołany. Przyp. red.). s 


Ugoda. 

Wiedeń. W Izbie posłów rozdano dziś referat 

komisyi co do przedłożenia ugodowego. 

Wiedeń. Związek niemiecko-narodowy nchwa- 

łł jednogłośnie głosować za nagłością w spra- 

wie ugody i prowizorynm būdżeto- 
wego. 


Grożba powrotu do paragrału 14. 

Wiedeń. „Zeit“ donosi, że długa wczorajsza 
andyencya ministra Bienerta u cesarza miała 
na celn rozpatrzenie kwestyi, czy dr Bienerth 
mógłby stanąć na czele gabinetu urzę: 
dniczego,którybyugodęiprowizoryum 
budżetowe załatwił w danym razie w dro- 
dze rozporządzenia na podstawie § 14. 


Niedyspozycya ks. Pastora. 


Wiedeń. Poseł ks. Pastor, wychodząc z sali 
obrad po przemówienia prezydenta ministrów, 
zemdlał i upadł. Obecny w pobliża dr Die- 
tzius i kilku innych posłów pospieszyło księdzu 
Pastorowi z pomocą. Zemdlonego ułożono na ka- 
napie w kuluarach i podano mu czarną kawę. 
W pół godziny potem ksiądz Pastor przyszedł 
do siebie i powrócił do sali obrad. 


Tenia À biogaz 
wiadomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 3 grudnia. 


Sprawa klerykalizacy! uniwersy:« 

tetów. 

Wiedeń. Na konferencyi przewodnicząeych 
klnbów uchwalono nie łączyć wniosku prof. 
Masaryka w sprawie klerykalizacyi uniwer- 
sytetów z wnioskiem odnośnym socyalistów, po- 
nieważ w dyskusyi nad wnioskiem Masaryka, 
który niewątpliwie przejdzie, socyaliści będą 
mogli stawiać swoje poprawki. 

Wiedeń. Księża będący posłami do parlamen- 
tu odbyli wczoraj naradę w sprawie zajęcia 
stanowiska wobec wniosku prof. Masaryka, 

Ankieta drożyźniana. 

Wiedeń. Dziś przybył tu wiceprezydent mia- 
sta Lwowa dr Rutowski, aby wziąć udział 
w ankiecie drożyźnianej, zwołanej przez 
ministerstwo rolnietwa. 

O order maltański, 
"Wiedeń. Przed trybunałem tutejszym odbyła 


się dzisiej rozprawa p. Maryana Bogdano-|4 


wicza przeciw Helenie hr. Mierowej o za- 
płacenie 300.000 K tytułem wynegrodzenia za 
wyrobienie jej orderumaltańskiego, 
który hr. Microwa rzeczywiście otrzymała. Sąd 
po przeprowadzonej rezprawie skargę odrzu- 
cił, wychodząc z tego założenia, że pretensya 
Bogdanowicza opiera się na układzie niemoral- 
nym. | 

Prasa berlińska o demonsłracyach 

Iwowszich, 

Berlin. Dzienniki tutejsze omawiają z wiek 
kiem rozdrażnieniem niedzielne demon- 
stracye antipruskie we Lwowie. 

„Neueste Nachrichten“ wyrażają nadzieję, że 
rząd austryacki nie dopuści nada! tego mięsza- 
nia się obcych do spraw niemieckich, aranże- 
rów zaś niedzielnej demonstracyi postawi przed 
sądem. Zdaniem tego dziennika, rząd anustrya- 


Nr 557 8 


rozporządza, aby do powtórzenia się takich de- 
monstracyj nie dopuścić, ponieważ samo wyra- 
żenie platonicznego ubolewania ze strony rządu 
> dac nie może w tej sprawie wystar- 
czyć. - 


Car przectw reakcyonistom. 

Petersburg. Prezydent Dumy Chomiakow 
był wczoraj u cara na audyencyi, która trwa- 
ła przeszło godzinę. Car wyraził się ujemnie 
o wystąpieniach skrajnej prawicy. 


Tatt w Petersburgu. 

Petersburg. Amerykański sekretarz departa- 
mentu wojny Taft przybył tu dzisiaj i będzie 
przez cara przyjęty na posłuchaniu w Carskiem 
Siole, 

Sprawy cukrowe. 

Paryż. Angielski premier ministrów Camnbell- 
Bannerman odjechał wczoraj po południu do 
Biarritz, à 

Rozruchy w Portugalii. 

„Lizbona. Dziennik tutejszy „El Mande* za- 

wieszono Da miesiąc. 


W Z AC CERA YO WRESZCIE 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


- 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
p redakcyi). 


w wszystkich 
©ywilizowanych 
państwach 
rejestro- 

wany 


dla koszul, kołułeorzyk ów 
i mankietów. 


M. JOSS & LOÓWENSTEIK 


c. k. nadworni dostawcy, Praga. 
... Gzęściowo nie syrzedaie się. 


w 


2146 19 20 


Co sobie mam długo suszyć głowe, 


ciotka ma przecież wszystko, czego po- 
trzebuje, a drogich podarków na gwiazd- 


kę kupować nie mogę. Ale prawdziwe 
sodeńskie mineralne pastylki Faya spra- 
wią jej przyjemność — wyszły jej zu- 
pełnie i wprost marzy o mich. Pół tuzi- 
nem pudełek mogę się jej przychlebić i 
będę miał zadowolenie, że kupiłem coś 
rozsądnego. Pudełko prawdziwych sodeń- 
skich pastylek Faya można kupić za 
1'25 K w kaźdej aptece, drogueryi i skła- 
dzie wód mineralnych 
Generalne zastępstwo na Austro-Węgry: 

W. Th. Guntzert, Wieden, IV, Grosse Neugasse 27. 


IE KALOSZE 


NIEZRÓWNANE w AL 


z marka 
'Trojkgtna 


prawdziwe Aso 
jedynie ua 


1 iub 2 pokoje 


z całem utrzymaniem, zaraz do wynajęcia 
w pensyonacie p. Borońskiej. clica Karmelicka, 
L 24, Ii II piętro. Wiadomość na H piętrze 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 3 grudnia. (Giełda południowa.) 

Marki 11775. Renta majowa 9660, Renia koronowa 
węgierska 932% Akrpe austr, zaki. kred, 65656. Akcya 
węg. sall. kred. 74900. Akcye Angłobankn 243:00 Akoyo 
Unionbankn 53350. Akcye Bankvereinu 518-25. Akaze Liin- 
dervanku 41350. Akcye kolei państwowych 671-00. Lom- 
bardy 15050. Akeye kolei Elbetha! 49150. Akcye fabryki 
broni 457*—, Akcye tytoniowe —'—, Alpiny 6583 00. 
Rima-Muranyi 51600. Akoye praskiego Tow. dełasnego 
———. Loey tureckie 18250. Ruble 259—, ` 

Usposobieuie: spokojne. 

Beriia, 3 grudnia. (Giełda poranna.) 

Akcye kredytowe 170-00. Tow. dyskontowa 1997/5. 

Usposobienie: spokojne. 


Budapeszt, 6 grudnis, Pszenica na kwiecień 1320 do 
1821; pezenica na październik 11'46 do 11:46; żyto 
na kwiecień 1245 do 1246; owies na kwiecień 668 do 
8:69; vwies na październik —— da —'—; kukurydze 
na maj 7'59 do 1'60; rzepak na sierpień 1710 do 1720. 
Wszysko za 50 kg. 

Oferty mierne, ohęć kupna mierna, usposobienie silne; 
pochraorno. 


Cennik lzby handiowej I przemysłowej 
w Krakowie, 
z 3 grudnia (godz. 1 w południe.) 

L Waluty. płacą żądają 
Rable papierowe . ...... |. . 259 25 253 25 
Marki niemieoxie . . . «a « « « a a „117 40 17 90 
Franki papierowe 95 60 96 30 
Dwudziestotrankó 19 15 18 25 


a e s 


wki w złocie . „4 WG 
M. Listy zastawne. 
5ej, Listy zastawne prem. Barka hipot. 110 — 


41,97, Listy zastawne Banku hipot. 99 — J00 — 
48, 5 k a p- HH — 95 — 
4j,"|, Listy zastawne Banku krajowego A = pe = 
Ę 0 
ść Listy zart. ga. Tow. kred. ziem. nieok. 06 50 87 50 
en ono» n n  » śl-letu. 87 — 98 — 
A aw r 5 „ Bl-letn. 98 560 94 60 
Mi. Obiigacye t pożyczśi. 
4'/, Galicyjskie obiigacye propinaoyjno . % 25 88 24 
4*j, Pużyczka krajowa s r. 1798. » . . 84850 vö 50 
Aie missta Lwowa » . * . « 98 75 B4 75 
Uk’ Obligacyo komunalne Banku kraj. 99 60 100 50 
PIĄ 2 kolejowe s -« « « s 3 u 50 83 50 
y%. Lo 6 y. 
Losy miasta Krakowa +. « » » » « „ 97 — 108 — 
V. Akcye 
Akcye Bonkn hbipotacznegu we Lwowie , 563 — 6586 - 
a kolei Lwów-Czerniowce-Jaszy . „550 — 05S « 
Vi. Publiczne zapisy długu, 
d'h wspólna rents papierowa . . . . . 9650 97 — 
` a A erebrna „ a « « « „ 2840 28 90 
40|, renta koronowa anstryscka . „ „ . 8650 87 — 
47 a węgierska . . « « 93 — 3500 
49, „ austryacka w złocie . e. „114 — 114 50 
A „+  węgierskó ., e. « „110388 110 %6 


wielki transport otrzymała Dr NIEG | Ska Kraków, Szewska 20: 


i poleca firma 


(Ceny bez konkurencyż). 


Nr 6571. 


Do handlu galanteryjnego g 


potrzebna panna, chrześcijanka, miej- 
scowa, mmiejąca po niemiecka, do pół- 
dziennego zajęcia. Zgłoszenia: F. Du- 
bańsky m. św. Anny 2 5521 1 2 


zdolny buchater-bilansista 


ratytowamy korespondent polski i niemiecki 
2 kilkuletnią praktyką poszukuje posady. 
Łaskwwe zgłoszenia pod A. Gh. postè res- 

tante Dąbrowa. 5020 1 5 


r I 
NA św. MEKORAJA 
najpiekniejszemi podarkami są kanarki 
harceńskie, każda inna rzecz da się za- 
pomnieś, kanarek przypomina się śpie- 
wając; zatem nadają się na obecny czas. 
Który młodzieniec nadobnej dziewicy |4 
serce ehce pozyskać i t. d. i t d. 

Wielki wybór do dyspozycyi Szanow- 
nej Pubłieczności poleca Stanisław So- | $ 5 
chachd z Jasła, w Hotelu Krakowskim | DPA A 
Nr 32, O p, Kraków. 5516 1 6 = A 


Dr JULIUSZ SCHMETTERLING 


adwokat w Bielsku 


poszukuje koncypienta z ukończoną 
praktyka sądową, 5508 1 3 


Rada Nadzorcza 
Towarzystwa Zaliczkowego 


w Krościenku nad Dunajcem 


zamierza oddać w przedsiębiorstwo budo- 

wę własBego murow anego dwaupiętrowego 
domu. Plany i warunki budowy można 
przegiądać w biurze Towarzystwa w go- 
dzinach arządowych od 9—12 przedpo- 
łudniem i od 3—5 popołudniu. ` 

Szczegółowy opis budowy otrzyma 
na żądanie każdy oferent. 

Wadyum wynosi 5000 koron w pa- 
pierach wartościowych. 

Ostateczny termin nadesłania ofert 
upływa dnia 20 stycznia 1908 r. 


5614 DYREKCYA. 


Sprostowanie. 


Pan Zygmunt Mandel słuch. praw, w 
Nrzo 542 „N. Reformy" wzywa panów 
agronomów. do stawienia się i do wy- 
jawienia swych nazwisk. Po dokładnem 
sprawdzeain przekonano się, że pan Zy-| ? 
gmunt Mandel miał poważne zajście nie 
ze słuch. rolnictwa, lecz z medykiem. 


5522 Jeden ze słuch. roinictwa. 


Puszka 38 ct 


najlepszych sardynek nor- 
> weskich w pomidorach, w oli- $ 
wie i marynowanych, poleca han- $ 

del pod firmą 622260 $ 


k Wojciech Olszowski 3 


Y w Krakowie, 
ró T = ul. gna 


Wełny, 


gaei 


(hiiwę rosyjska 
Sorbsty dż. Brien a y 


BAZARCUKROWY 


Kraków, Sławkowska 3. 


Jarosławskie 


znakomite rydze kiszone, wyrobu F. 
Wojcięchowskiego 5 kg. franko 3 K 
32 hal. 5261 4 6 


Duże 2 pokoje 
frontowe z balkonem na II piętrze, sto- 


sowne na biuro, zaraz do wynajęcia. 
Ul. Lubicz |. 3, blisko kolei. 5421 33 


Do sprzedanin 


futro bobrowe z peleryną nadające się do po- 
dróży i do noszenia w mieście, tylka prywatnie. 
Wiadomość u stróża, ul. Niecała 1. 


Cukiernia 
W. NOGAKO tani J. KUUMIN 


w Bochni, poleca na 


ów. Mikołaja | boże Helodzenie 


Pierniki własnego wyrobu, Cukry, Cze- 
koladki, Bomboniery ozdobne, fantazyj- 
ne. Pieczywa, Ciastka. 
Zamówienia z okolicy ponad 10 złr. 
opakowania nie liczę. 6607 2 8 


Poszukują lokalu 
z 2-ch ubikacyj na sklep w dzielnicy 
„Wesoła“. Zgłoszenia: J}. K. L. 50 poste 
restante Kraków. 5428 2 3 


Do handła korzeni, win, papieru i przy- 
borów szkolnych pod firmą 


J. Bzichzik w Bochad 


przyjęty zostanie ckłsyiec do pra- 
tysi z ukończoną II kl. gimn. religii 
rzymsk. katolickiej. - 5479 23 


Dam 100—289 koron 


temu kto wystara się o stałą posadę dla ma- 
turzysty gimn. Zgłoszenia pod M. M. !00. poste 
restante Kraków. 5513 2 4 


20.000 KOR. 


do umieszczenia ma pierwszą hipote- 
kę po banku, — Bliższa wiadomość 
A. Z. poste restanie Kraków. 5467 3 4 


marynowane i gornirowana Ja w słoikach szkla- 
nych za słcik 5 K w 5 kg..baryłkach ð K. 
Kiszune K 420. Kompot gogudzowy (brusnice) 
K 650, Fani stko za paczką 4'],—5 kg. a 
pocztą za zadicz Grzytk: suszone, prawdziwe 
karpackie ało e ta K 6—93 poleca 
KELLNERA dom wysyłkowy prodaktów 
krajowych w IKosowie. 5083 8 10 


"mm = aihad — 
sandów | ony 


ma zwazo na sprzedaż w bardzo wielkim wy- 
borze bardzo piękne, od zamożnych osób pocho- 


dzące landa, półkzyta jedne i dwukonne kuczer- 
factony wszelkiego rodzaju, lekkie kaoryolety, 
browne i t.d. Kupuje też całe urządzenia 
rozebranyek pojazdów za gotówkę lub przyjmuje 
w komis Karoi Fischer Wiedeń, Il, Prarerstrase 
72, Hotel MordLnhn. Tel. 20107. 4703 21 0 


ZGXOPUŃE, Rrupówki 78. 
KYGEA Pensyonit dygtetyczny 


(dawny Zakład Wodoleczniczy Dra Chwi- 
stka grantownie odnowiony) Pokoje. du- 
że, słoneczne, ciepłe. Wielkie sale oszklo- 
ne do werandowania. Wytworna kuchnia 
dyetetyczna. Zabiegi wodolecznicze, ma- 
saż, gimnastyka na miejsco. Właści- 
cielka i kierowniczka 

416 16 20 Marya Turzyma. 


| i 
WINO! 


Balmatyńskie, naturalne czerwone litr po 
44 halorze, białe 3-letnie 50 halerzy wy- 
syła w baryłkach, począwszy od 50 litrów 
Edmund Pauk. skład win, Fiume. Próbka, 
6 kg. przesyika. dla przekonania się o 
wybornej jakości kosztuje 3 K opłatnie do 
każdej poczty. Cennik opłacony za so: 


4900 16 80 


Tylko krótki czas!! 


ważne dla Gospodyń 


i restaurałorów na świętal 


Mam zaszczyt zawiadomić FP. T. Publiczność 
B| żo s powoda zamierzonego burzenia domu przy 
ul. św. Tomasza I. I, (róg ul. Szczepańskiej), 
| ceny zniżam i sprzedaję różno naczynia 


PORCELAN KAMLSSADLAIL 


na wagę, tylko po 20 ct, za xig. Naczynia re- 
stauracyjne po 14 et. za klg., talerze grile gład- 
| kio 11 ot, za kg. Sprzedaż trwać my tylko 
É |do końca grudnia. 5499 2 3 
Połecam się łaskawej pamięci i proszę o po- 
$ | wołanie się przy kupnie na to ogłoszenio i niech 
każdy z tej sposobności korzysta. Z poważaniem 


M. VOGELAUT 


ul. św. Tomasza, róg Szczepańskiej. 


a z gr 


Stosowne podarki dla as 


Tanie ma- 
szyny pa- 
rowe do o- 


PEPE PZ EOT LET TSE OT I TE ET -e E LEIET OR z NATA 
grzewania z = 
ka Wysyłamy na spłaty miesieczne począwszy od 2 k. 
pte Sanges fotograf. | Cytry wszelkiego rodzaju pasi z muzyką | Gramofony 
mosię- n najnowsze mo- instrumenty samogrające, Bo. "sg 
u ein dele wszelkich z8 strunami jakoteż qi 
indrem, l 
otworem de nalowania wody, wysokie 21 cm., nowczzesnych skrzypce p 4 twa gay 
całkowite z lampą Spirytusową, w pudełku za- typów, mandoliny p Pronn 
pakowane K 1-50, Takassmą maszyna większa, jakoteż wszełkie r , z nutami mota- ze sy: 
ye aaiae O a przybory : gitary, lowemi. D areni wa. 
parowe po K 3:80, 4'—, 6*—, 7:—, 8-50. po cenach umiarkowanych. 265 33 84 harmonijki Automaty. Wiańteień. 


Laterna magica czarno lakierowana, z niklowym 
objektywem i trzema optycznemi soczewkami, 
lampą naftową, całkowita 
z 6 obrazami 3, cm. szeroka K 4— 


5 
HANNS KONRAD, dom owy w Bril zg 
Nr 546 (Czechy). 
Bogato ilustr. polski główny katalog z przeszło 
3000 odbitek wysyła się na żądanie za darmo 
opłacony, 4243 10 10 


Z drukami Literackiej w Krakowie, nl. Jagiollońska 10. 


S MAGAZYN HE 


Kraków, Grodzka id, 


flanele, 


Żakiety, okrycia, 
płaszcze wieczorowe. 


Własne 


Cennik Nr. 824 z licznemi odbitkami na żądanie za dar- 
mo, opłacony. Wystarcza karta korespondencyjna. Pro- 
simy o dokładny, wyraźny adres i stanowisko lub zawód. 


NOWA REFORMA 


= 


barchany, jedwabie, 


Kostyumy, suknie, 
bluzy, halki. 


SHED AT = < x RZ += dą Tg ZZA 


N "Na św. i ikołaja! 


Księgarnia G. GEBETHNERA i S-ki 


w Krakowie, Rynsk Gł l. 23 (naprzeciw odwachu) połeca 


Wielki wybór książek 


dla dzieci i młodzieży. 


Ostatnie wydawnictwa: 


Amicis de Edmund. Seree, książka dla chłopców, przekład Maryi Kono- 
pniekiej. Wydanie popularne. Karton. K. 2. Wydanie wytworne na 
papierze welinowym, ozdobione 20 illustracyami brosz. Kor. 5. — 


Koron 


W ozdobnej oprawie . . 620 
Andrews Janc. © słedmian alostrzytczkuch, Opowiadanie dla dzieci, 
przekład z angielskiego ©. L. Karton c . 1:80 
Brykczyński Sł. Moje wapomulenix. Rok 1863, To rysunkami, - 
K. Gorskiego. Karton 2°60. W ozdobnej oprawie . ... se 03340 
Bukowiecka Z. Jak Piastowie bndowali Polskę. Opowiadania. 1:30 


Karton 1'60 
Chociszewski J. Miistorya polska, w pięknych = © 8" 
wiona 80 hal. Karton. . . . p 3 
Dalsemea J. Pana z Antypodów, Przygody na lądzio i morzu, spisane 
dla młodzieży od 12 do 15 lat, z wielu rycinami. Przekład z franc. 
Gould A. Zzlee! matii przyrody, Pogadanki o życiu zwierząt 
i roślin za słowem wstępnem Wacława Jezierskiego. Przekład z an- 
gielskiego E. L. Z 200 rycinami w tekście. Karton. 
Jax słę bawią dzieci. Piękna duża książka w formacie 
arkuszowym z 44 obrazkami kolorowanemi i 4 czarnemi, z wier- 
Szykami Wrata = 4+%61*.*, 7 o-F4..%5 PU 
Morzkowska A. Przygody Mani w ZACZAFOWANY M ogrodzie. 
Bajka z obrazkami rysunku K. Gorskiego. Karton. . "a: © 
Okołowiczówna Stanisiawa. Światelka. Powiastki dla młodszej dziatwy, 
z 28 rycinami, Iarton. . . 5 
Przyborowski W. Racławice. Powieść histor yczna dla młodzieży z 6 
illustr. Br. Gembarzewskiego. Karton. 2:60. W ozdobnej oprawie. . 
Teresa-Jadwiga. QGabryela Powieść dla dorastającej młodzieży, z rysun- 
kami K. Gorskiego i portretem N. Zmichowskiej. Karton. 4 kor. 
W oprawie  AAaakf.".« . + 


p SA . 2'80 
1:60 
L= 


340 


. 4.80 


Szczegółowe katalogi na żądanie gratis i franco. «5618 


pięc „DONE A (AR 
Far N| 


Ms; 
Hea RZEP, 
MurrrA? A >"; 


kę 


SI P 9322 


"PERFUMY 


na wagę i we filakonach 
w kiłkudziesięciu różnych zapachach, najmodniejsze: Ažur, Gardenia, Ideał, 
Flemrs 'Ametr, Coeur da Marie, Karcyz, „Jaśmin, Orchidea, Grion, 
Fielek w kilku odmianach i wiele innych, również wody: Holeńską, do ust 
i do mycia głowy na wagę i we flaszkach — poleca 3580 6 24 


Czesław Smiechowski 


Maty Rynek, obok apteki pod Barankiem. 


Keżiy postudacz papierów wartościowych 
Każdy zajmujący się giełdą, 
Każdy ktpiłalista 


niech. czyta właśnie wydany namer finansowo - informacyjnego pisma 


iener LilehIGRMATKI 


Dostać można przez Administracyę Wiedeń, l., Graben 17. 


Numer okazowy za darmo. 


5362 55 


Prenumerata całoroczna 4 K. 


Binokle Trióder-Goerza, Lornetki, Peay dy. 
Bial et Freund w Wiedniu XIL. 


Patenty ijai J. Knópfelmachet, “Wea Li 3 | 


Tel. 43. 


płótna, bielizna stołowa.. | 


Sa m 


4764 30 0 


p" 


Prszakuje 6 się 


2—3 pokoi z kuchnią zaraz do wy- 
najęcia w dzielnicy piasek. — Zgło- 
szenia listowne przyjmuje Admini- 


stracya „N. Reformy“ pod 5800. 
5500 2 3 


Cukiernia W. Nowaka dawniej J. Rauman 


w Bochni, 
przyjmie początkowego młodego Si- 
bjexta i uczmia do nauki. 
5508 2 8 
i ją z urządzeniem, 3 pokoje, 
Mieszkanie przedpokój i kuchnia z po- 


wodu wyjazda do wynajęcia. Krowo- 
derska 45, II piętro. 5487 2 2 


Wina węgierskie 


białe i czerwone, z poręcz. naturalna, przyje- 
mne i zdrowe w baryłkach 4% l. opłatnio: 
z r, 1908 złr. 1:75, z r. 1902 złr. 2—, z r. 
1897 złr. 2'30, z r. 1893 złr. 250, z r. 1388 
2:75. Pszczelny miód stołowy w najlepszym gā- 
tunka 6 kg. opłatnie złr. 660. Jabłka stołowe 
bardzo dobre, 5 kg. złr. 1*75 opłatnie. Orze- 
chy włoskie z cienką taping, białem jądrem, 
5 kg. opłatnie złr. 190, L. ALTNEU, Versecz 8, 
Węgry. 5400 8 10 


Hurtowny Handel win węgier- 
d skich — własne winnice na We- 
grzech — poszukuja za dobrą pro- § 


į wizyą Agenta dobrze wprowadzo- f 
N nego w najlepszych handlach win § 
i delikatesów dla Krakowa i oko- $ 
$ licy, ewent. całej Galicyi. Uprasza $ 
się Panów posiadających powyższa 
j kwalifikacye adresować oferty: 
$ W. W. poste restante Kraków, 


Naflepsze budzika 


Rejestrowańy wyrób. — „Adler-Roskopf-Alarm'", 
tylko od moj firmy. 


| pijon Jola "zqopads am Bis zap 


$-lotaie poręczenie a piśmie. 


gulator 
Z tarczą w nocy Świecącą p", 
Z 2 dzwonkami, stalowa kotwica i re- 


Cida a - «=OICHGHAGGWOSCEĆ 4:40 
Z tarezą W nooy Świecącą pa, K 4'30 
Budzik konkurencyjny . .. ....K 290 
Z tarezą w nocy Świecącą . . . . +K 330 


Betaio poręczenie na piśmie. Z=geżcii się nie 

nada, zwrot pieniędzy! — Wysyła za zaliczką 

Pierwsza fabryka zegarków w Bróx HANNS 

EONRAD, c. I k. nadw. dost. w Brûx Nr 650. 

Zażądać mogo głównego katalogu, obejmującego 

3000 odbitek. który wysyłam zadarmo, opłacony. 
4246 18 20 


wych od 10 K począwszy. 


Wtorek 3 Grudnia 1967 


GOIRZDRA N! 


W Krakowie | wogóle za granicą 
5 niebywała, a dla ks ¿dogo ciekawa, 
pożyteczna i reaina. g 


6) Wyroby 2 kamieni Uralskih: 


4 z malachitu, jaszma, selenitn, topazów, 
i awanturynów it p, a mianowicie; 
j Szkatułki do biżuteryi. popielnice, bre- 
loki, pieczątki, spinki do mankietów, 
| katamarze, obsadki do piór, przyciski, 
kolie topaaowe, oraz piękne groty, M 
<A góry i kolekoye minerałów dia pp. El 
3 Studentów — posadto różnorodne ka- Š 
| mienie do biżutnryj: dla pierścionków, HBE 
kolczyków. bransolet, brosz, dla rą- 
czek do parasoli i lasek, dla ozdo- 
by papierośnio i te p. 
Wszystkie towary wyborowa, osobiście 
przez właściciela wyprane i pized . 
paru dniami przywiezione z Uralu. A 
| Ceny umiarkowane, dla wszystkich 
przystępne. - 5470 8 12 


$] UL Karmelicka 37, Il. piętro. 


vis-á-vis stacza tramwajowa. 


8, duże, suche pokoje z m i 
ciągiem na wysokim parterze, 
-|oraz kuchnia duża, widna na 
dole za 35 złr. miesięcznie do 
wynajęcia we willi Nowa Wieś 
L. 88. 7 minut od stacyi tramw. 
za Parkiem Krakowskim. 4 
Wiadomość: Jan Nagel, Kra- 
ków, ul. Szczepańska 11, han- 
del korzenny. 6510 2 10 


su c) LA 
” Proszę żądać 

á D gratis i franko 
f jj mego bogata ilustrowanago counika 
„l z przeszło 3000 odhitek zegarków, 
Lg wyrobów srebrnych, oby, mnzy- 
: cznych i t. d. 
Pierwsza faoryka zegarków SANS ECONRĀD, 
c. i k. nadw. dost. w Brfix Nr. 465 (Czechy). 
Zegarek Hoskopf szwajo. systomu 5 K. Re- 
jestr, niklowy kotw. zegarek rəm. „Adler Ros- 
kopf* 7 K, Prawdziwy srebrny zegarek remno- 
toar 8'40 K, Niema ryzyka! Wymiana lab zwrot 
pieniędzy. 3571 44 60 


Rasa zaliczkowa 


b Ali Banka bipfoczno 


w Krakowie, 
ulica Bracka I. i. 


R | Pożyczki ze skryptami notaryalne- 


mi (spłata ratami tygodniowemi, mie- 
sięcznemi, kwartalnemi). Peżyczki na 
zasłatwy kosztowności (złota, srebra, 
drogich kamieni) i papierów wartościo- 
4114 28 0 


Pension „PODOLE“ E“ 


Loretańsza 4. 


Pokoje z komfortem. Obiady w domu i na mia- 
sto. Elektryka. Łazienka, 5202 4 4 


o 

Pożyczii 
załatwia za kondyktem i bez kondyktu dla PP, 
urzędników, elicerów w ogólności, profesorów, 
wielobnego duchowieństwa, nauczycieli, neta- 
rynszg, lekarzy, adwokatów i aptekarzy. Rē- 
prezentacya, Beamten-Verefnu we Lwowie, 
ni. Kopernika I. 28, 5031 11 12 


Ki więcej dziennego arat 


Towarzystwo domowych ro- 
bót pończoszkowych. Poszu- 
kajem; osób obojga płci 
do plecionia na naszej ma- 
szynie. Prosta i szybka pra- 
ca przes cały rok w domu. 
Wiadomości wstępnych nie 
potrzeba, Odległość nie sta- 
nowi gprzesczody, a my 
sprzedajemy rvbotę. — Towarzystwo domowych 

robót pończoszkowych. 4448 75 0 


Thos. H. Whittick i Ska, Praga, Fran- 
ti$kovo nábřeží 6—192. 


BEZPŁATNIE 


w ciągu jednego miesiąca nauczy się każdy, także listownie w 5 lekcyach no- 
wego malarstwa memi farbami „Poljana“ na aksamicie, atłasie, jedwabiu, suknie, 


fzkle. 


Ażeby się każdy zapoznał z niemi, wiadomości wstępne nie potrzebne. 


Bliższe szczegóły podaje M. Tarsdosch, b. prof. nowocz. szink w ros. szkołach 


średnich, Wiedeń, H., 


Taborstrasse 21. zakład artystyczny. 


54832 1 6 


omu TRETBB BIO OCT RETETOAZZO NETPR WEOO 


u wyśmienity środek 
POITOGEN „JANA 20 konscewowania 
włusów — usuwa łapież i swęd z głowy, 


wzmacnia cebuiki włosowe i zapobiega 
wypadaniu. Flakon Kor, 2 I Ker. 4. 


„Jaira“. Wala kieniaiornolcwa g 


wypróuowany środek przy kařārach nosa, 
4298 19 29 Pudełko 40 hal. 


O 
Wyrób i giówny skłąd: 


APTEKA FORTUNATA GRALEWSKIEGO w KRAKOWIE, 


IS" 2 poręczeniem wszystko la Świeże | przesmacziel Za dama książka o przyrządzaniu ryh- 


me M0 DAINQÓW 


100 najlep. sprotów, 1/4 kg. najlep. łososia wędzonego, 
1 kg. Ia sardelek Hi 2 wyborne tluste wedzone we- 
gorze. Wszystko razem z opak. tylko 5 K opłatnie za zal. 


A Cło tylko 30 halerzy. E. Dorak 0 steefischerei Swineminde 9 A. B. 
154 4 


otrzyma każdy dobry budzik 
przy zakupnie lub nadesłaniu 
zamówienia powyżej K 40 do 
1 grudnia b. r. w głównym 


składzie zegarmistrz.-jubiler- 
skim Emila GOLDWASSERA, 
Kraków, Grodzka 58. Bogato 
ilastr. polskie cenniki wysyła 
na żądanie darmo. 4848 11 19 


Rządca drukami L. K. Górski. 


